
Na przyjęciu u premiera Bułganina

Festiwal był manifestacją
zaufania i optymizmu

Uroczyste posiedzenie Komitetu Festiwalowego
WARSZAWA. W dniu 15 lim. w Pałacu Kultury i Nauki 

odbyło się uroczyste posiedzenie Międzynarodowego Ko
mitetu V kwiatowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
o Pokój i Przyjaźń, poświecone omówieniu przebiegu tego 
wielkiego spotkania młodzieży świata.

śliwa]u Młodzieży i Studen
tów wygłosił przewodniczący 
SFMD — Bruno Bcrnini.

Następnie nekr>•tarz gene
ralny ŚFMD Jacąues Denis po 
dziękował rządowi PRL i ca
łemu spZeczeństwu polskie
mu oraz wszystkim tym, któ
rzy uczestniczyli w przygoto
waniach do V Światowego Fe
stiwalu K|lodziężv i Studen
tów za wysiłek, taki włożyli 
w zorganizowanie tej olbrzy
miej imprezy.

Zaapelował on równi ż do 
wszystkich uczestników Festi
walu, aby po powrocie do 
swych krajów wyciągnęli 
wnioski z odbytych w Warsaa 
wie spotkań, aby przekazali 
młodzieży całego świata swo
je wrażenia i doświadczenia 
zdobyte w czasie pobytu v/ 
Warszawie oraz aby referat 
Bruno Eeminiego, wygłoszony 
na dzisiejszym posiedzeniu, 
stał się podstawą do dalszej 
pracy nad pogłębieniem przy
jaźni między, młodzieżą całe
go świata i utrwaleniem po
koju.

dentów A. Starewicz, sekre
tarz ZG ZMP T. Wegner oraz 
przedstawiciel Międzynarodo
wego Związku Studentów 
Ilsieh Pang-fing. W prezy
dium zajął również miejsc:' 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy. .Narodowej m. st. Warsza
wy J. Albrecht,

Licznie przebyli przedstaw i j 
ciele prasy krajowej i zagra- i 
nicznej.

Referat sprawozdawczy z 
przebiegu V Światowego Fe-

Warszawa żegna miłych gości
14 bm. w późnych godzinach wie 

czornych opuściły Warszawę Ucz 
ne delegacje młodzieży, które bra 
ly udział w V Światowym Featlwa 
lu Młodzieży i Studentów o pokój 
i przyjaźń. ,Odjeżdżaj ącą mło
dzież żegnali na dworcach przed
stawiciele Polskiego I Mtędzynuio 
dowego Komitetów Festiwalu.

Odprowadzała również swych 
przyjaciół do pociągów młodzież 
Warszawska.

Pociągiem specjalnym odjecha
ła z Dworca Głównego 1 loo-oto- 
bowa deleeac.iu młodzieży Ziancu- 
skle.i — Wraź z nią wyjechało wie 
lit delegatów z około m krajów, 
rn. in. z Algont, Sudanu, Kamera 
nu. Gwadelupy, Tunisu i Ilbz,in
ni I.

Również z Dworca Głównego o,l 
jechali wieczorem tego samego 
dnia delegaci Norwegii, Włoch, 
Chile oraz grupa kilkudziesięciu 
sportowców z Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej I Niemiec
kiej Republiki Federalnej.

14 bm. w nocy żegnano ną Dwór 
cu Gdansaim delegację mlodzte/.y 
duńskiel oraz kilkudziesięciu duń 
sklch sportowców, z tego same
go dworca odjechała ponadto gru 
pa 127 delegatów młodzieży Islan
dii.

Uprzednio wyjechały już z Pol
ski grupy młodzieży delegacji -za
granicznych: z Anglii — 473 osoby, 
z Danii — 280. kilkusetosobowa 
grupa młodzieży ZSRR oraz wie
lu delegatów z Austrii. Belgii, 
Czechosłowacji, Holandii, Niemiec 
1 Szwajcarii.

Nawe zobowiązania 
szczecineckich 
kolejarzy

11 września, jak co roku, od
będą się w całym kraju uroczy
stości związane z obchodem 
„Dnia Kolejarza". Ażeby godnie 
uczcić swoje święto kolejarze sta 
cji Szczecinek już teraz podej
mują z tej okazji nowe zobowią
zania. W dniu 8 bm. odbyło s ę 
masówka pracowników oddziału 
drogowego węzła Szczecinek, na 
której, po przeanalizowaniu wy
konania zobowiązań lipcowych, 
pracownicy techniczni Włodzi
mierz Linnik, Jerzy Bauer i Alek
sander Kochanowski zobowiązali 
się wykonać do dnria 30 paździer 
nika 55 proc, dokumentacji tech- 
nicznej dla budowy Domu Kole
jarza w Szczęcinku.

Aby przyspieszyć wykonanie 
p'onu miesięcznego odcinka dro 
gowego wszyscy zebrani postano 
wili oczyścić z chwastów i ziel
ska 5 000 m- przy torach 5 i 7 
do dnia 12 września br.

(k) 
POMOGĄ W SPRZĘCIE ZBÓŻ

Pracownicy II oddziału Kosza
lińskich Kolejowych Zakładów 
Gastronomicznych w Szczecinką 
zobowiązali się pomóc w sprzę
cie zbóż. Postanowili oni przepra 
cować w tegorocznej akcji żni
wnej 400 roboczogcdzln. Obywa
telski ten czyn zasługuje na po
chwałę i godny jest naśladowa
nie przez robotnikó'*' Innych za
kładów pracy. (k)

7 tm. Przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Butga- 
nin wydał wielkie przyjęcie 
dla szefów misji dyplomatycz
nych, akredytowanych w Mo
skwę.

Na zdjęciu: N. A. Bulganin 
dziękuje gościom za udział 
w przyjęciu.

(Foto-CAF)

ZiiHirt
I onuisz Mann

Dnia 12 sierpnia 1955 r. 
o godzinie 21 wieczorem 
zmarł Tomosz Mann - naj
większy pirorz niemiecki na
szych czasów.

Sm erć nartąpila w szpitalu 
kantonalnym w Zurychu.

.Jestem szczęśliwy, 
że hęili; nareszcie 
jiracnnał 
illa Ojczyzny"

Po 15 latach 
tułaczki
wrócili <lo Polski

GDYNIA. 14 bm. na pokładzie 
statku „Jarosław Dąbrowski" 
przybyło do Gdyni znów 5 re
emigrantów, którzy po 15 la

bach pobytu zagranicą wrócili 
i do,kraju. Są to: Józef Skiba Ka 'W '|ziniierz Gertner, Józef Kowalik, 
Jóyef Niechwipj i Wiktar No
wicki. '

fowitąły ich rodziny, które ( 
przybyły cło Gdyni, aby jak naj i 
wcześniej spotkać swych naj
bliższych.

— Rząd Polski Ludowej — po 
wiedział korespondentowi PAP 
Józef Skibr, marynarz, który 
przed wojną pływał na polskich I 
statkach -zagwarantował ml j.ra 
ce. Jestem szczęśliwy, że będę 
nareszcie pracował dla ojczyz- I 
ny. I

I
Józef Kowalik ma lat 50. Jest 

on rodem z Krakowa, nie może 1 
się doczekać wyjazdu do domu. I 
— Widziałem na filmie Nową 
Hutę — powiedział cn — chcial 
bym tam pracować razem z mło j 
dzieżą. Mogłem wrócić do kraju ■ 
dzięki temu, że władze Polski | 
Ludowej umożliwiły mi bezpłat I 
ny przejazd.

W 1ros<’<* o terminowy sprzęt zbóż

Przodujące POM-y 
otrzymają nagrody

Niemal wszystkie POM-y w na
szym województwie współzawo
dniczą w terminowym sprzęcie 
zbóż. Dla zwycięzców w tym współ 
zawodnictwie, dla tych POM, któ 
re bez strat i zachowując właści
we terminy agrotechniczne koń
czą sprzęt Zbóż w spółdzielniach 
produkcyjnych. Ministerstwo Rol
nictwa przewidziało nagrody ple- I 
Mężne. i tak. POM.- który we | 
współzawodnictwie żniwnym zaj- | 
mic I miejsce otrzyma nagrodę w . 
wysokości 7 tys. zł H miejsce 5 
tysięcy zł I Ifl — 3 tys. zł.

Ponieważ nie we wszystkich re : 
jonach naszych POM zboża dojrzę 
wają równocześnie, Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa w Koszalinie u- 
stallł dla poszczególnych POM ter 
miny agrotechniczne zakończenia 
żniw. I tak POM-y w Złocień™, 
Wałczu, Złotowie, Człuchowie, Ka 
Uszu Pomorskim, Mirosławcu, 
Czaplinku, Koczale i Białogardzie 
winny zakończyć sprzęt zbóż w 
dniu 23 sierpnia, POM w Tycho
wie w dniu 24 bm., w Miastku. 
Szczeclnku, Świdwinie, Boboli

cach w dniu 25 bm., w By to wie 1 
Rymaniu — 2u bm., w Sławnie. 
Słupsku, Dobrzycy i Wickowie — 
27 bm., w Dybowie — 29 oraz w 
Kom ni nie 30 bm.

Dotrzymanie tych terminów 
przez poczczególne POM-y stano
wić bidzie dla wojewódzkiej ko
misji współzawodnictwa podstawę 
dla rozdziału nagród.

■ Ministerstwo Rolnictwa przewi
działo również szereg nagród dla 
traktorzystów, kombajnerów, 
przy czepu vych i pomocników 
traktorzystów w POM. Ci trakto
rzyści, ich pomocnicy i przycze
powi, którzy w okresie żniw sko 
szą 120 ha rzeczywistych snopo- 
wiązałką ciągnikową lub 90 ha 
konną, następnie ci Rombajnferzy, 
którzy dokonają sprzętu zbóż z 
300 ha przeliczeniowych — zdobę
dą prawo do uzyskania odznaki 
„Przodownika Pracy". Ponadto zo 
stanie rozdzielonych wśród 
nich szeieg nagród pieniężnych, 
rzeczowych w postaci bezpłatnych 
skierowań na wczasy Itd.

<H

Święto narodowa bohaterskiej Korei
Uroczyste akademie

w Plienhinie
PHENIAN. W dniu 14 siei j- 

nią wieczorem w Phenianie od 
była sie uroczysta akademia z 
okazji 10 rocznicy wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką.

Uczestnicy akademii powitali 
hucznymi oklaskami zjawienie 
się na sali prezydium akade
mii — przywódców Koreańskiej 
Partii Pracy i członków rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej z przewodniczą 
cym Rad/ Ministrów Kim Ir 
Senem na czele.

Miejsca w prezydium zajęli 
także: członkowie radzieckiej 
delegacji rządowej z sekreta- 
rzem Komitetu Centralnego 
KPZR A. B. Aristowem na cze
le, członkowie delegacji Chiń
skie! Republiki Ludowej z za
stępca przewodniczącego ChRL 
Czu Tnhem na czele, dowódca 
chińskich ochotników ludowych 
generał Jang Jung brąz ambasa 
doiowie i churges d‘ affaires 
krajów demokraci! ludowej.

Akademię zagaił przewodni
czący Prezydium Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Kore
ańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej Kim Du Bona.

Referat poświęcony 10 roczni
cy wyzwolenia Korei wygłosił 
premier Kim Ir Sen,.

Na akademii przemawiali tak 
że: pizewodniczący delegacji 
radzieckiej, A. B. Aristow, prze 
wodniczący delegacji chińskiej 
Czu Teh i szefowie przedstawi
cielstw dyplomatycznych kra
jów demokracji ludowej.

w Moskwie
MOSKWA. 13 sierpnia w Sali 

Kolumnowej Domu Związków Za 
wodowych w Moskwie odbyła się 
uroczysta akademia poświęcona 
10 rocznicy wyzwolenia Korei 
przez Armię Radziecką.

Hucznymi oklaskami powitano 
ambasadora nadzwyczajnego I 
pełnomocnego Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo-Demokratycznej Li 
San Cza oraz delegację kultural
ną KRL-D z wiceministrem kul- 
tury i propagandy Ten Jurem na 
czele.

Akademię zagaił przewodni
czący Zarządu Wszechzwązkowe- 
go Towarzystwa łączności Kultu
ralnej z Zagranicą A. I. Deni
sów.

Referat pt. 10 rocznica wyzwo
lenia Korei wyciosił przewdn - 
czący Rady Ministrów RFSRR 
A. N. Puzonos.

W rokb 1950 pokojowy rozwój 
KRL-D przerwała wojna, w czosio 
której masy pracujące Republiki 
przejawiły w:elki hart ducha I bo 
haterstwo, obroniły zdobycze re
wolucyjne I demokratyczne, swą 
wolność i niezawisłość.

Podkreśliwszy na zakończenie 
dążenie narodu koreańskiego do 
zjednoczenia swej ojczyzny, mów
ca wyraził nadzieję, że obecnie 
po konferencii genewskiej szefów 
rządów czterech mocarstw, która 
utorowała drogę do da'szego 
rozpatrzenia i rozstrzygnięcia dej 
rzołych już problemów między
narodowych, corawa koreańska 
zostanie pomyślnie rozwiązana.

Pamiętać 
będziemy zawsze

Nad Wisłą wstaje świt. Kończy się ostatnią festi
walowa noc. Od rana powrotna droga — ku Teres
polowi. ku Szczecinowi, Gdańskowi, Zebrzydowicom 
— potneza się kola pociągów, wiozących odjeżdżają
cych przyjaciół. Festiwal skończył się.

Tyle miesięcy trwały przygotowania całego naro
du do nrzyjecia 30 tysięcy gości ze 114 krajów... Ty
le myśli, pytań, wątpliwości i pragnień łączył każdy 
mieszkaniec Warszawy, każdy zreszt y obywatel na
szego kraju z Festiwalem. Jakie będzie to święto 
młcdzieży? Czy potrafimy zorganizować je tak. by 
goście czuli sic dobrze, by wynieśli z Warszawy pięk
ne wspomnienia o naszym kraju? Jakie rezultaty, 
jakie konkretne korzyści przyniesie ta olbrzymia, po 
luz pierwszy urz?dzana u nas impreza?

Za wcześnie dziś na sporządzenie pełnego, wyczer
pującego bilansu festiwalowych doświadczeń i wnio
sków, uwag i nauk. Mówić mo-żna jedynie o tym. 
co bezpośrednio i wyraźnie rzucało się w oczy, ca 
przynosił każdy dzień Festiwalu, co podkreślali 
w każdej rozmowie zagraniczni goście.

A więc zacznijmy ort sprawnej w zasadzie orga- 
iiizaclł. gościnnego, serdecznego stosunku mieszkań
ców Warszawy do młodych przyjaciół ze wszystkich 
stron świata.

Przejrzyjcie notesy uczestników Festiwalu — 
w każdym znajdziecie wiele prywatnych adresów 
m arszawiaków, którzy zapraszali do domów, gościli, 
wiedli długie, niekończące się rozmowy. Zapytujcie 
każdej warszawskiej rodziny, dowiedzcie się w każ
dej warszawskiej instytucji, jak głęboko wtargnął 
Festiwal w życie każdego warszawiaka. Nie było 
placu — miejsca festiwalowych wyst-pów ozy spot- 
l ań, gdzie nie spotykałoby się do późnej nocy tłu
mów ludzi, którzy serdecznie, nrzyjaźnle. rc"-">swia- 
11. tańczyli, śpiewali razem z Francuzami, Chińczy
kami, Niemcami...

Rekord frekwencji pobił Jednak chyba sobotni kar
nawał nad Wisłą. I nie ma w tym chyba nic dziw- 
aego. W spotkaniach przyjaciół ostatnie godziny,

(Dokończenie na 2 str-‘

W prezydium zajęli miej
sca: przewodniczący Między
narodowego Komitetu V Fe
stiwalu, przewodniczący 
SFMD B. Bcrnini. członkowie 
Prezydium Międzynarodowego 
Komitetu V Festiwalu — se
kretarz generalny ŚFMD 
J. Denis, sekretarze ŚFMD — 
W. Ńikitin, Chen Li-.jen i L. 
Petrow. przewodnicząca ZG 
ZMP H. Jaworska, przewod
niczący Polskiego Komitatu 
Organizacyjnego V Światowe
go Festiwalu Młodzieży i Stu-

Delegnci Kambodży 
u młodzieży 
koszalińskiej

Dnia 10 bm. miasteczko fe
stiwalowe na Grochowją od
wiedzie delegacjo * Kambo
dży. Spotkanie organizowała 
młodzież z woj. koszalińskie, 
go.

Tradycyjny autograf. Tym 
razem do festiwalowego pa
miętnika kol. Kowalskiego z 
woj. koszalińskiego wpisuje 
się Van Song.

Na zdjęciu obok: powitanie 
delegatów w miasteczku.

Wraz z delegacjami młodzieżo
wymi opuszczają Warszawę liczni 
goście honorowi Festiwalu.



Komunikat
Albańskiej Agencji Telegraficznej

TIRANA. Albańsko Agencja Te 
iegraficzna opublikowała komu
nikat, który stwierdza m. In.:

30 czerwca br. rzqd albański 
za pośrednictwem sekretarza ge
neralnego ONZ zaproponował 
rządowi greckiemu nawiązanie 
normalnych stosunków dyploma
tycznych uważając, iż leży to w 
interesie obu państw.

Przed kilku dniami rząd grecki 
nadesłał odpowiedź na propozy
cję rządu albańskiego, w której 
cświadcza, że obecne warunki 
nie są rzekomo odpowiednie do 
nawiązania stosunków dyploma
tycznych między obu krajami, 
oraz wysuwa szereg nieuzasa
dnionych zarzutów pod adresem 
rządu albańskiego.

Rząd grecki utrzymuje miano
wicie, że oba państwa pozostają 
w stanie wojny, ponieważ Alba
nia rzekomo brała udział w agre 
sji rozpętanej w roku 1940 przez 
włoski rząd faszystowski przeciw
ko Grecji.

Rząd albański odrzuca katego-

Rozwój przemysłu 
Bośni
i Hercegowiny

BELGRAD. Dziennik „Borba" 
doniósł ostatnio, że w pierw
szym półroczu br. przemysł Lu 
dowei Republiki Bośni i Herce 
gowiny osiągnął znaczne sukce
sy.

Plan wydobycia węgla prze- 
kioczono o 77 tys. ton. Ogółem 
wydobyto 2 832 tys. ton węgla. 
Produkcja koksu w okresie 
pierwszych 6 miesięcy br. osiąg 
nęla 333 tys. ton, czyli o 2 tys. 
ton więcej niż przewidywał plan. 
Poważne są również osiągnięcia 
robotników przemysłu energety 
cznego, którzy wyprodukowali 
dodatkowo 30 milionów kWh 
energii elektrycznej.

Po szefach rządów — 
naukowcy wnoszą swój wkład 
w zmianę stosunków międzynarodowych

NOWY JORK. Prasa ame
rykańska omawia w dalszym 
ciągu szeroko obrady między
narodowej konferencji w spra 
wie pokojowego wykorzysta
nia energii atomowej.

Genewski korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune" Cook pisze m. in.:

To, co „obrady na najwyż
szym szczeblu" uczyniły przed 
trzema tygodniami dla pokoju 
w dziedzinie dyplomacji i sto
sunków politycznych, fizycy, 
chemicy, inżynierowie i inni 
specjaliści czynią teraz 
w Genewie w dziedzinie ener
gii atomowej. Nie ulega wąt-

W odpowiedzi na apel Białogórza

Dostarczą zboże przed terminem
Z każdym dniem napływają 

do naszej Redakcji listy, za
wierające) odpowiedź na apel 
spółdzielni produkcyjnej w 
Białogórzu (powiat Świdwin). 
Jak wiadomo, białogórzańscy 
spółdzielcy wezwali za pośre
dnictwem „Głosu Koszaliń
skiego" innych spółdzielców 
do współzawodnictwa w sprzę 
cie, omlotach i dostawach 
zbóż dla państwa.

Apel ich głosi m. In.: „Przez 
szybkie przeprowadzenie prac 
żniwnych i realizację obowiąz 
kowych dostaw zbóż przyczy
nimy się do tego, by braciom 
robotnikom i wszystkim lu
dziom pracy w Polsce nic za
brakło chlcba". ,

W pow. Miastko 
urodziły się 

trojaczki
Jak informuje nas dyrek

tor Szpitala Pc .. iatowego w 
Bytowie dr Zdzisław Walko- 
wiak, przed dwoma tygodnia
mi przyszły tam na świat tro 
jaczki, dwaj chłopcy i dziew 
czynka. Zarówno matka Ma
nia Tatarzycka z Cetunia, po
wiat Miastko, jak i niemowlę 
ta czują się dobrze.

Jest to już drugi zanotowa 
ny przez nas wypadek przyjś 
cia na świat trojaczków w po 
wiecie Miastko. W lutym ub. 
r. trzech chłopców urodziła w 
tym powiecie Janina Phsitow 
ska.

rycinie tan zarzut przypominając, 
że już w nocie z 30 czerwca br. 
oświadczył, iż naród albański 
walczył wraz z narodem greckim 
przeciwko wspólnym wrogom, fa
szystowskim Włochom i Niem
com I że Albania uznana zosta
ła oficjalnie za państwo sojusz
nicze w drugiej wojnie światowej, 
co zostało m. in. stwierdzone w 
traktacie pokojowym » Włochami.

Rząd grecki zarzuca także rzą
dowi albańskiemu, że ingerował 
rzekomo w sprawy wewnętrzne 
Grecji, udzielając w latach 
1946-1949 pomocy jednej ze 
stron walczących na obszarze 
Grecji w tym okresie, że zatrzy
muje rzekomo pewną ilość grec
kich jeńców wojennych i że wy
syła do Grecji agentów albań
skich.

Rząd albański odrzuca stanow
czo wszystkie te zarzuty jako nie 
zgodne z prawdą i stwierdza, że 
nie udzielał pomocy żadnej ze 
stron walczących w latach 
1946-49 w Grecji, że udzielał 
jedynie prawa azylu uchodźcom 
oraz że rozbrajał I internował 
w obozach żołnierzy greckich 
obu stron, którzy przekroczyli gra 
picę.

Poza tym rząd grecki wysuwa 
w swej nocie „problem Eprru 
północnego". Rząd | naród al
bański oświadczają, iż nie istnie
je żaden „problem Epiru północ
nego", gdyż Albania nie okupuje 
obcych terytoriów i nie pozwoli 
by ktokolwiek zajmował się spra
wą jej granic.

Stanowisko rząrisi greckiego, 
— stwierdza w zakończeniu komu
nikat — wyrażone w depeszy prze 
słanej przez ministra spraw za
granicznych Grecji Stefanopoulo- 
sa za pośrednictwem sekretarza 
generalnego ONZ, nie może być 
uważane za dowód dobrej woli 
i dążenia Grecji do unormowa
nia stosunków z Ażbanlą.

pliwości, że największe osiąg
nięcia tej konferencji, której 
obrady toczą się pod hasłem 
„atom w służbie pokoju", bę
dą polegały na zmianie, jakiej 
dokona konferencja w całym 
systemie i charakterze stosun
ków międzynarodowych przez 
osiągnięcie wzajemnego poro
zumienia w dziedzinie nauki.

Dziennik „New York Times" 
podkreśla, że na wystawie a- 
tomowej w Pałacu Narodów 
największe zainteresowanie 
wzbudzają pawilony Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjed
noczonych.

Odpowiadając na to wezwa
nie, spółdzielcy z Dobiesławia, 
Wiekowic i Jeżyc meldują:

„Do Redakcji „Głosu Ko- 
Szalińskiego"-

„Zawiadamiamy Was, ie 
przyjęliśmy współzawodnic
two i postanowiliśmy spraw
nie i terminowo przeprowa
dzić kampanię żniwno-omło- 
tową, dokonać podorywki na 
obszarze 120 ha oraz zasiać po 
plony na 5 hektarach".

RZS „Pionier"
Dobiesław, pow Sławno.

Również spółdzielcy z Wic
kowie i Jeżyc donoszą Redak
cji, że zobowiązali się doko
nać szybko sprzętu zbóż oraz 
przeprowadzić Omłoty, by w 
terminie dostarczyć państwu 
zboże. Jednocześnie członko
wie spółdzielni „Przełom" i 
„Złoty Kłos" zobowiązują się 
natychmiast po żniwach pod- 
orać ścierniska i zasiać poplo- 
ny.

REALIZUJĄ 
ZOBOWIĄZANIA

Niektóre spółdzielnie Pro
dukcyjne realizując swe zobo
wiązania, dostarczyły pierw
sze zboże państwu.

Spółdzielnia Sadkowo (pow 
Białogard) — dostarczyła 3180 
kilogramów zboża, a Podwil- 
cze (pow. Białogard) — do
starczyła 5 ton ziarna.

Spółdzielcy, odpowiadajcie 
na apel Blałogórza. Sprawnie 
i szybko przeprowadzajcie 
kampanie tniwno - ©młotową.

- pwMwni -

Wyraźny dowód dążenia do pokoju 
Stany Zjednoczone winny pójść śladami 
Związku Radzieckiego
Wielki wkład w osłabienie napięcia 
międzynarodowego

Prasa zagraniczna o decyzji 
rządu Związku Radzieckiego 
w sprawie zmniejszenia liczebności swoich wojsk

LONDYN. Jak donosi agen
cja Reutera, rzecznik brytyj
skiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych powitał z uzna 
niem decyzję rządu radziec
kiego zredukowania do 15 
grudnia br. liczebności sil 
zbrojnych ZSRR o 640 tysięcy 
ludzi.

Rzecznik stwierdził, że An
glia wita z aprobatą tę decy
zję będącą jednym z wyników 
poprawy sytuacji międzynaro 
dowej po konferencji genew
skiej. 

♦ * *
LONDYN. Prasa angielska 

poświęca liczne komentarze 
decyzji rządu radzieckiego 
zredukowania liczebności sił 
zbrojnych ZSRR.

Sprawozdawca dyplomatycz 
ny tygodnika „Observer“ pod 
kreślą, że decyzja rządu ra
dzieckiego jest uważana w 
Londynie za dowód dobrej wo 
li w przededniu posiedzenia 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ, 
która ma rozpocząć obrady 
29 sierpnia.

W artykule wstępnym „Ob- 
server" podkreśla, że decyzja 
rządu ZSRR jest największym 
wkładem Związku Radzieckie 
go w dziedzinie osłabienia na
pięcia międzynarodowego od 
podpisania traktatu państwo
wego z Austrią.

Sprawozdawca dyplomatycz
ny tygodnika „Sunday Times" 
przytacza oficjalną wypo
wiedź rzecznika brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Zagrani
cznych i stwierdza, że decyzja 
rządu radzieckiego będzie 
bodźcem dla owocnej pracy 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ.

« • •
NOWY JORK. Dziennik 

„New York Times" podkre
śla, że decyzja rządu radziec
kiego została powitana z apro 
batą w amerykańskich ko
łach oficjalnych.

Dziennik „New York Herald 
Tribune" pisze m. in.: „Stany 
Zjednoczone ustosunkowują 
się z rezerwą do decyzji rzą
du ZSRR zredukowania li
czebności Armii Radzieckiej, 
lecz uważają, że decyzja ta 
budzi pewne nadzieje".

Jak donosi agencja Associa 
ted Press, senator Ellender 
(demokrata ze stanu Louisia- 
na) oświadczył, że Stany Zje 
dnoczone powinny pójść za 
przykładem Związku Radziec 
kiego, i dodał, że realizacja 
skutecznego programu rozbro 
jenia da Stanom Zjednoczo
nym możność „zaoszczędze
nia miliardów dolarów".

* • *
PARYŻ. „IJHumanite Di- 

manche" pisze:
— Opinia publiczna krajów 

zachodnich uważa, że decyzja 
rządu radzieckiego jest donio
słym krokiem na drodze wio-

Delegacja 
parlamentarzystów jugosłowiańskich 
wyjechała ze Stalingradu

MOSKWA. Delegacja parla
mentarzystów jugosłowiańskich, 
która w ciągu dwóch dni prze
bywała w Stalingradzie, zapoz
nała się z zabytkami historycz 
nymi miasta, zwiedziła zakłady 
przemysłowe oraz szereg in
stytucji kulturalno-oświato
wych. Goście jugosłowiańscy 
odbyli wycieczkę po Wołdze i 
wołżańsko-donieckim kanale że 
głównym im. W. I. Lenina. Wy 
słannicy narodu jugosłowiań
skiego spotkali się wszędzie z 
serdecznym przyjęciem.

W dniu 15 sierpnia delegacja 
i towarzyszące jej osobistości u 
dały się samolotem do Tbilisi. 
Na lotnisku żegnali ich deputo 
woni do obwodowej 1 miejskiej 
nd delegatów Indu pracującego

dącej ku rozbrojeniu oraz po 
ważnym wkładem w dziedzi
nie osłabienia napięcia w sto
sunkach między Wschodem a 
Zachodem. Decyzja rządu 
ZSRR w sprawie zmniejsze
nia liczebności sił zbrojnych 
ułatwi pracę Komisji Rozbroję 
niowej ONZ, jak również za
dania ministrów spraw zagra
nicznych czterech mocarstw, 
którzy będą obradowali w Ge 
newie w październiku br.

* * *
RZYM. Nie ulega wątpli

wości — pisze „Unita" — że 
decyzja rządu radzieckiego 
wywrze znaczny wpływ na 
obrady, które rozpoczną się w 
końcu sierpnia br. w Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ.

Dziennik „Avantl“ podkre
śla, że decyzja rządu radziec 
kiego, powzięta bezpośrednio 
przed rozpoczęciem obrad Ko
misji Rozbrojeniowej ONZ, 
powinna przyczynić się do 
stworzenia w tej komisji 
atmosfery odpowiadającej du
chowi konferencji szefów rzą
dów czterech mocarstw w Ge 
newie.

WIEDEŃ. Dziennik „Oester 
reichische Volksstimme“ za
mieścił komunikat agencji 
TASS pod wielkim nagłów
kiem: „Olbrzymi wkład w 
dziedzinie rozbrojenia. Wy
raźny dowód dążenia do po
koju".

Cały świat — pisze dziennik 
— powitał z radością tę de
cyzję wielkiego mocarstwa — 
Związku Radzieckiego w spra 
wie redukcji jego sił zbroj
nych. • « •

HELSINKI. Wszystkie więk 
sze dzienniki fińskie podały 
na pierwszych stronach komu 
nikat agencji TASS o decyzji 
rządu radzieckiego zmniejszę 
nia liczebności sił zbrojnych 
ZSRR.

Dziennik „Maakansa" podaj e 
komunikat pod nagłówkiem: 
„Sytuacja międzynarodowa u- 
iegła poprawie. Związek Ra
dziecki redukuje liczebność 
swych sił zbrojnych jeszcze w 
bieżącym roku o 640 tysięcy 
ludzi".

Dziennik „Tyoekansan Sano 
mat" pisze: „Związek Radziec 
ki pragnie przyczynić się do 
dalszego osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo
wych". * * *

DELHI. Wszystkie dzienniki 
hinduskie zamieściły na pierw 
szych stronach pod wielkimi 
nagłówkami komunikat agen
cji TASS w sprawie zmniejszę 
nia liczebności radzieckich sił 
zbrojnych.

Dziennik „Hindusthan Stan 
dard" pisze m. in.:

oraz przedstawiciele mieszkań
ców miasta.

Czy południowa 
Korea otrzyma 
działa atomowe?

LONDYN. Jak donosi z To
kio korespondent „Sunday Ti
mes" Hughes, amerykańskie 
władze wojskowe chcą wysłać 
do Korci południowej część 
dział atomowych, które przy
wieziono niedawno ze Stanów 
Zjednoczonych na wyspę Okl- 
nawę.

Jeśli działa te będą przerzu
cone do Korei — pisze Hughes 
— będzie to dowód, że Narody 
Zjednoczone nie liczą się abso 
lutnie z postanowieniami ukła 
du rozejmowego. Jak wiado
mo, układ ten zakazuje dostar 
czania nowego sprzętu wojen
nego do Korei.

— Sprawa rozbrojenia jest 
jednym z najważniejszych za
gadnień interesujących wszy
stkie narody. Związek Ra
dziecki od dawna już podkre
śla konieczność dojścia do po 
rozumienia w sprawie reduk
cji zbrojeń. Po upływie wie
lu lat i po pokonaniu wielu 
trudności, w Komisji Rozbro
jeniowej ONZ osiągnięto pew
ne zbliżenie poglądów. Kon
ferencja szefów rządów czte
rech mocarstw wykazała, że 
porozumienie w tej dziedzinie 
jest możliwe. Decyzja rządu 
radzieckiego w sprawie zmniej 
szenia liczebności sił zbroj
nych ZSRR stwarza sprzyjają 
cą atmosferę dla dalszego dia 
logu Wschód—Zachód.

Pamiętać 
będziemy zawsze

(Dokończenie z 1 str.)

ostatnie chwile przed rozstaniem, chclałoby się prze
dłużyć, wykorzystać do ostatniej sekundy, nie zmar
nować ani jednego momentu bez powiedzenia tego, 
co najważniejsze, co musi być wypowiedziane. I chy
ba dlatego tak długo — do niedzielnego świtu — 
trwała warszawska karnawałowa sobota i dlatego 
tak żywa — rozbrzmiewająca tysiącem rozmów na 
wszystkich placach i ulicach była warszawska nie
dziela — ostatni dzień Festiwalu.

Idziemy w sobotnią noc wzdłuż oświetlonego ko
lorowymi reflektorami, ozdobionego tysiącami lam
pionów wiślanego brzegu — od Czerniakowskiej Pły
ty do białego Mariensztatu. Co mówią sobie w te 
ostatnie godziny przed rozstaniem przyjaciele? Ja
kie myśli wyrył w tysiącach serc Festiwal?

— Zapamiętaj, Kurt, zapamiętaj na zawsze prze
świtujące bomby w sylwetce gmachu przy Świę
tokrzyskiej... Unieś pod powiekami obraz łu
dzi. stojących z wzniesionymi rękami pod murem 
naprzeciw wycelowanych w łudzi automatów — 
obraz Polaków i Niemców faszystów w 1943 roku... 
Zawieź w sercu do Berlina zdobytą w Warszawie 
świadomość bagażu ludzkich krzywd, spowodowa
nych przez faszyzm niemiecki... I zapamiętaj jedno
cześnie, tak, jak ja pamiętać będę zawsze o twoich 
kolegach — urodzonych w 1930 roku, uczniach jed
nej klasy berlińskiego gimnazjum, z których dwu
dziestu zginęło pod bombami i w walkach Volksstur- 
mu. Chłopcach, którzy w chwili śmierci mieli 14. 
lub 15 lat... I pamiętajmy wspólnie o naszej przy
jaźni, o wspólnej walce młodzieży polskiej i nie
mieckiej o pokój.

— Chodź, Bryk, tu wyżej, pod tę kolorową fon
tannę... Widzisz, jaki piękny park? Szkoda, że tu 
noc — tam. na prawo, ujrzałbyś może wysokie czer
wone gmachy wielkiego osiedla mieszkaniowego na 
Siekierkach.
Czy wiesz, że powstało ono na miejscu zburzonej, 

zrównanej z ziemią dzielnicy? Tyle kłamstw, złych, 
perfidnych kłamstw, słyszałeś o mojej ojczyźnie... Za
pamiętaj — poprzez dzisiejszą radosną noc — jak 
wiele myśli się u nas o ludzkiej radości, o pięknie, 
o dobrym życiu. Choć jesteśmy biedniejsi, niż wy — 
Szwedzi...

A na tej ławce rozmawiają po rosyjsku dwaj stu
denci — Rosjanin i Francuz:

— Jest u nas taka piosenka — śpiewają Ją komu
niści: „Nigdy, nigdy Francuzi nie będą walczyć prze
ciwko Związkowi Radzieckiemu**... Słyszałem ja set
ki razy, ale właściwie jej pełny sens zrozumiałem 
w rozmowie z tobą, Dmitrij. Przecież tyle nas dzie
li... Ja — chyba nigdy nie będę komunistą. Chcę 
żyć tak. jak żyli moi rodzice. A jednak zaprzyjaź
niłem się z tobą. Może dlatego, że obydwaj kocha
my mnzykę... T cieszę sie, że mówisz do mnie — 
Sierioża, choć jestem — Serge...

Ileż, takich rozmów usłyszały w ostatni dzień I noc 
nadwiślańskie bulwary i warszawskie ulice. Dłuż
szych i krótszych, płynniejszych i składanych z słów, 
dobieranych z trudem...

Skrzypią pióra. Szeleszczą kartki papieru.
— Nie zgubisz adresu? Napiszesz? Nic zapom

nisz?
Nikt nie zapomni. Ani goście, ani gospodarze. 

Jedni poniosą w świat pamięć miasta doświadczone
go przez wojnę, rozkwitającego w pokojowej pracy. 
Nieść będą swym przyjaciołom, krewnym, rodakom, 
prawdę o naszym życiu, trudnym jeszcze, ale coraz 
piękniejszym, prawdę o przyjaźni do wszystkich na
rodów. żywej i gorącej w sercach Polaków. Praw
dę o tym, że zawsze — niezależnie od różnic politycz
nych, światopoglądowych — znaleźć mogą ludzie 
miedzy sobą, wspólny język, mogą porozumieć się. 
I nie jest przypadkiem, że prasa światowa określiła 
warszawski Festiwal mianem „Genewy młodzieży*'. 
Młodzież całego świata potwierdziła w naszej stolicy 
— niezależnie od swych poglądów — że będą wolell, 
by świat kroczył drogą pokoju i współpracy między 
narodami, że łączy ich nierozerwalna przyjaźń.

Wielkie warszawskie spotkanie młodych ze wszyst
kich kontynentów, poaaatanie na zawsze w pamięci 
Jego uczestników.

«. GRABOWSKA -f

Japońscy 
przemysłowcy 
i handlowcy 
w Polsce

WARSZAWA. Od Idlltu dni 
przebywa w Polsce delegacja 
poważnych organizacji przemysło 
wych I handlowych Japonii. De
legacja japońska, której przewo
dniczy dyrektor zarządzający Ja- 
pcńsko-Radzieckiego Towarzystwa 
Handlowego p. Minoru Tanabe, 
jest gościem Polskiej Izby Han
dlu Zagranicznego.

Goście Japońscy żywo intere
sują się problemem rozwoju go
spodarczego naszego kraju oraz 
możliwościami zorganizowania 
polsko—japońskiej wymiany to
warowej.

W dniu 11 bm. delegacja ja
pońskich przemysłowców i han
dlowców złoiyła wizytą kierowni
kowi Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego wlcemin. Cz. Bajerowi. 
Obecnie delegaci japońscy prze 
prowadzają rozmowy z polskimi 
centralami handlu zagraniczne
go.



Na niedzielnym 
festynie....

II BrtGŁEl niedzieli. ostatniego dnia V Światowego Festiwalu 
Młodzieży I studentów Już ww wczesnych godzinach popołu

dniowych wokół „muszli" I w parku 1‘rzyjażnl 1'olsko-Radzieekiej 
poczęli zbierać się koszalinianle, by wzięć udział w zapowiedzia
nych imprezach artystycznych i sportowych. Około godziny 16. 
ku uciesze zebranych oraz licznych o tej porze spacerowiczów 
w parku, na estradę wszedł konlkrausjcr zespołu „Czwórki Sza
cha**.

Kilka udanych dowcipów, rozbrajająca swoboda I doskonały 
humor konferansjera „Czwórki szacha - ściągnęły przed estradę 
w przeciągu kilkunastu minut setki ludzi...

Wtedy na deski wkroczył ten oto mil? zespół, który przebywa 
obecnie na wczasach w Mielnie, Piosenki w wykonaniu „Czwórki 
Szacha44 były gorąco oklaskiwane..*

Po wesołych piosenkach 
ludowych, o swych wraże
niach z Warszawy opowia
dali zebranym delegaci i u- 
czcstnlcy Festiwalu, m. in. 
delegat koszalińskiej mło
dzieży Bogumił Graj. Na
stępnie z bogatym repcrlu 
arem muzyki, pieśni i lan
ca wystąpił zespół Państwo 
wych Uzdrowisk z Połczy
na Zdroju...

...oraz popularne w Kosza 
linie „Trio łeńskie** WDK, 
w którego wykonaniu usły 
szelKmy piosenki w opra
cowaniu i przy akompa
niamencie fortepianowym 
Władysława Turowskiego.

W sprawie regulaminów wewnętrznych w spółdzielniach produkcyjnych

Fundamentem rozwodu 
każdej spółdzielni produk 
cyjnej Jest przestrzeganie 

statutu, którego zasady jak naj 
ściślej kojarzą osobiste interesy 
jednostki z interesami ogółu.

Statut jest jednak tylko pod
stawowym prawem w życiu 
spółdzielni. W codzienne! pra
cy i współżyciu spółdzielcy na 
potykają wiele problemów, l-.ó 
ro nie znajdują w statucie peł 
nego odzwierciedlenia. W tres
ce o rozwiązanie tych spraw, 
zarazem w poszukiwaniu właści 
wych form wewnętrznej! mobili 
zacji członków i usprawnienia 
organizacji produkcji, wiele 
spółdzielń czyni próby ustalę 
nia zasad zespołowego współży 
cia w formie tak zwanych regu 
laminów wewnętrznych.

W naszym województwie pró 
by te zostały uwieńczone po
myślnymi wynikami. Jedną ze 
spółdzielń, która pierwsza oprą 
cowała i przyjęła dostosowany 
do swych warunków regulamin 
wewnętrzny jest Rolniczy Ze
spół Spółdzielczy w Zabienku, 
w pow. drawskim.

Omówmy pokrótce zasady te 
go regulaminu. Określa on do 
kladnic obowiązki brygadiera 
i członków brygady polowej i 
hodowlanej, ustala czas pracy 
brygady holowej w poszczegól 
nych porach roku, przewiduje 
sankcje karne w stosunku do 
tych, którzy uchylają się od pra 
cv w porach szczególnie nasilo 
nych robót w spółdzielni itd.

Na szczególną uwagę w regu 
laminie Zabienka zasługuje or
ganizacja pracy przy uprawie 
pracochłonnych roślin przemy
słowych. Regulamin wprowadza 
w tej dziedzinie ogniwowy sy
stem pracy, a zarazem premio
wanie członków ogniw za sta
ranne i terminowe wykonanie 
prac pielęgnacyjnych, uzyska 
nie wyższej niż planowano wy 
dajności z ha itd. Regulamin o 
kreślą także premie za osiąg
nięcie ponadplanowej produkcji 
przez członków brygady hodoW 
lanej.

Regulamin wewnętrzny w Za 
bienku został dostosowany do 
warunków tej spółdzielni. Oprą 
cowując go, spółdzielcy starali 
się stworzyć przesłanki w celu 
zlikwidowania niektórych sła
bych ogniw w swej pracy. Ty
mi słabymi punktami były np. 
niedostateczny udział młodzieży 
\-r pracach zespołowych, wypa
czenia statutowe, przejawiające 
się w uprawia „rozdętych" dzia 
lek, słabe tętno pracy spółdziel
czego samorządu, m. in. wsku
tek rzadkiego odbywania się ze

Jednorazowa akcja 
nie wystarczy

brań ogólnych itd. W celu prze 
zwyciężenia tych słabości spół 
dzielcy ustalili w swym regula
minie premiowanie młodzieży 
za regularne uczęszczanie do 
pracy, określili, że ci członko
wie, którzy uprawiają „rozdęte" 
działki „tracą prawo wypasu 
swego bydła na pastwiskach 
spółdzielczych", przewidzieli 
sankcje karne w postaci potrą 
cenią jedne) dniówki obrachun 
kowej tym wszystkim, którzy 
bez usprawiedliwienia opuszczą 
ogólne zebranie'

Niesposób oczywiście omó
wić wszystkich spraw, które roz 
wiązuje regulamin Żabienka. 
Jest jednak pewne, że stwarza 
en wiele bodźców podniesienia 
produkcji rolnej,

Regulamin wewnętrzny Ża
bienka, WZR w Koszalinie za
lecił do przedyskutowania i o- 
pracowania na jego podstawie 
własnych regulaminów wszyst
kim spółdzielniom w wojewódz 
twie. Ponieważ od chwili tej u- 
płynęło już ponad pół roku, war 
to zastanowić się jak zalecenie 
to zostało wprowadzone w ży
cie. ‘

Niewątpliwie zna|dziemv w 
paszvm województwie spółdziel 
riie, które wzorem Żabienka o- 
cracowały I nrzyjęły dostosowa 
nv do swych warunków regu
lamin wewnętrznv. Jedną z tych 
spółdzielń jest Bogusławie, w 
Dow, kołobrzeskim. Regulamin, 
nad którego przestrzeganiem 
czuwa komisja rewizyjna i sąd 
koleżeński stał sie orężem w 
walce z wypaczeniami statuto
wymi, przyczynił się do umoc
nienia dyscypliny i usprawnię 
nia organizacji pracy w tej spół 
dzielni.

Wprowadzenie regulaminu we 
wnętrznego poważnie przyczy
niło się do umocnienia dyscyp 
liny i usprawnienia organizacji 
pracy w takich spółdzielniach , 
jak Dygowo w pow. kołobrze
skim, Wielawino w pow. szcze
cineckim, gdzie wprowadzono 
ogniwowy system i premiowanie 
przy uprawie roślin przemysło
wych, w Nosibądach, gdzie dzię 
ki premiowaniu młodzieży po
ważnie wzrósł jej udział w pra
cach zespołowych itd.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że w ogromnej większości na
szych spółdzielń przestrzega
nie przyjętych regulaminów 

pozostawia wiele do życzenia, 
że w rejonie wielu PÓM spół 
dzielnie, które opracowały i 
przyjęły regulaminy, należą 
do wyjątków. Tak np. jest w 
rejonie POM-ów Bobolice i 
Dobrzyca w pow. koszaliń
skim, POM Tychowo w pow. 
białogardzkim i Innych.

Powstaje pytanie: dlaczego 
wiele spółdzielń nie opraco
wało dotąd i nie przyjęło re
gulaminów wewnętrznych? 
— Po prostu dlatego, że nasze 
POM-y do tej sprawy podesz
ły w sposób lekceważący, że 
nie udzieliły spółdzielniom do
statecznej pomocy w tej dzie
dzinie. że wprowadzenie regu
laminów wewnętrznych po
traktowały jako jedną z wielu 
krótkotrwałych akcji. Bo jak 
np. odbywało się opracowy
wanie i wprowadzenie reguła 
minów w re.iohic POM Do
brzyca? Oto nn. do spółdziel
ni produkcyjnej w Jamnie 
przyjechał instruktor POM. 
przeczytał wzorcowy regula
min Żabienka, spółdzielcy go 
nie przyjęli i na tym koniec. 
Sprawy regulaminu wewnętrz 
nego w Jamnie już nikt wię
cej nie poruszał. Snółdzielnia 
go nic przyjęła i POM ri go 
tową wymówkę: „stawialiśmy, 
ale nie nrzyjęli".

Nie ulega wątpliwości, że 
regulamin wewnętrzny w snół 
dzielni nie jest ..no myśli" 
tym cz.łonkom. którzy łamią 
zasady statutowe. Toteż wnro 
wadzenie regulamfnu. a tym 
bardziej jego przestrzeganie 
wymaga w spółdzielni szero
kiej pracy wyjaśniającej po
ważnego wysiłku podstawo
wych organizacji partyjnych 
które zdemaskowałyby nrzed 
ogółem snółdzielców intencje 
tych, którzy wprowadzeniu re 
gulammów przeciwstawiają 
sie. Niestety, do wyjątków 
należą spółdzielnie, w których 
sprawę regulaminów omawia
łyby podstawowe organizacje 
partyjno. Nic dziwnego zresz
tą, ieśli zagadnieniem iwn 
nic zainterr"n”'ały się dotych
czas nasze KP.

Mamy również wiele spół
dzielń. w których opracowano 
i przyjęto regulamin, lecz po 
został on tylko na panierze. 
Klasycznym tego przykładem 
jest snółdzfelnia produkcyjna 
w Sarbinowie, w pow. kosza
lińskim. Mimo, że regulamin 

przewiduje sankcje w stosun
ku do tych, którzy utrzymują 
np. „rozdętą" hodowlę i uprą 
wiają „rozdęte" działki, wie
lu członków nie przestrzega w 
dalszym ciągu zasad statuto
wych, nie są przestrzegane 
zasady regulaminu również 
odnośnie dyscypliny i organi
zacji pracy itd. Dlaczego? 
Otóż dlńtego, że POM w Do
brzycy „palcem nie ruszył", 
aby pomóc spółdzielni w wpro 
wadzeniu regulaminu w ży
cie. Komisja rewizyjna i sąd 
koleżeński, które w spółdziel
ni winny przede wszystkim 
czuwać nad realizacją regula
minu są bezczynne, komisja 
rewizyjna np. nie przeprowa 
dziła w ciągu br. ani jednej 
kontroli.

Z brakiem aktywności korni 
sji rewizyjnych i sądów kole
żeńskich spotykamy się we 
wszystkich tych spółdziel
niach, które opracowały i przy 
jęły regulaminy, lecz ich nie 
przestrzegają. Dzieje się tak 
dlatego, żc komisje te i sądy 
nie znają częstokroć zakresu 
swych uprawnień, a instruk
torzy POM nie pomagaja iin 
bynajmniej w przezwycięże
niu tych braków.

Opracowanie, przyjęcie i 
przestrzeganie przez snółdziel 
ców zasad regulaminów we
wnętrznych. jak to zresztą wy 
kazały doświadczenia, stało 
się w wielu spółdzielniach po 
ważnym orężem umocnienia 
organizacji pracy i dyscypli
ny, lekarstwem na fakty na
ruszania statutu, ni^pośzano- 
waria wspólnego mienia itd. 
Trzeba więc, by regulamin we 
wnetrzny został przyjęty i 
realizowany w każdej spół
dzielni produkcyjne!, żadanie 
to jest tym ważniejsze obec
nie. w okresie dużego spiętrzę 
nia robót w rolnictwie, kiedy 
mobilizacja członków spółdziel 
ni, ścisłe przestrzeganie statu
tu jest sprawą decydującą dla 
terminowego zebrania plonów, 
wykonania omłotów, podory- 
wek, następnie siewów jesien
nych i wykopków. Trzeba 
więc, by nasze POM-y jeszcze 
raz ruszyły do spółdzielń ze 
sprawą regulaminów we
wnętrznych, by wprowadze
nie tych regulaminów nie sta
ło się, jak to było dotychczas, 
jednorazową, krótkotrwałą 
akcją, lecz dhigoplanowym, 
ważnym zadaniem każdego 
POM-u i każdej organizacji 
partyjnej, nieodłącznym czyn
nikiem walki o umocnienie 
spółdzielczości produkcyjnej 
na koszalińskiej wsi.

J. LESIA K

Podczas, gdy na estradzie występowali artyści zawodowi I arna 
torzy, na boisku w parku rozgrywano turniej siatkówki, a w o- 
grod/ie przy WDK „pocili się“ szachiści. Zwolennicy tego szla
chetnego sportu, stawili się do rozgrywek bardzo licznie. Natu
ralnie nie brakło kibiców, którzy obiegli ze wszystkich stron 
ustawione rzędem stoły.

Słowem, niedzielne popołudnie przyniosło mieszkańcom Kosza
lina a szczególnie licznie zgromadzonej tu młodzieży wiele wra
żeń.

Bawiąc się do późnej nocy w koszalińskim parku łączyli się 
uczuciami przyjaźni z uczestnikami Warszawskiego Festiwalu — 
młodzieżą całego świata.

Tekst I zdjęcia
ZBIGNIEW ROGOWSKI

C. Dr byłem bardzo małym 
Jf chłopcem, opowiadali mi do

rośli bajki. Szczególnie upo
dobałem sobie opowiastkę o dziew
czynce z zapałkami. Dzisiaj złośliwi 
starają się ośmieszyć ulubioną baśń. 
Opowiadają historię o dziewczynce, 
która umarła z zimna, mimo ie 
miała w walizce tysiąc pudełek za
pałek. Bo żadna zapałka nie cliclala 
na wietrze zabłysnąć płomieniem.

Ludzie w ogóle lubią dowcipko
wać. Przeimiewają się na przykład 
niektórzy, że pisząc list do Koszali
na należy go adresować: „Koszalin 
koło Sianowa". Niby, że w Kosza- 
l’nie nic ma ani jednej dużej fa
bryki, a Sianów posiada najwięk
sze w Polsce zakłady przemysłu za
pałczanego.

Zwyczajne sobie dykteryjki. W 
jednej satyra na zapałczanych bra
korobów, w rirrglej pew'en odcień 
dumy z istnienia w województwie 
pęknej i nowoczesnej fabryki. Po
wiem wam jeszcze jedną ciekawost
kę: Koszalińskie jest jednym z 
głównych producentów drzewa w 
Polsce, do sianowsklej fabryki za
pałek sprowadza się fednak drzewo 
aż ... z okolic Olsztyna- Dlacze
go? ... Nic wiem. Może to wytłu
maczy Dyrekcja Lasów Państwo
wych lub odpowiednia centrala han 
dlowa.

Ciekawy jest proces przemiany 
wielkiej kłody drzewa w miliony 
maleńkich zapałek, w tysiące pude
łek — magazynów ognia. Chcecie, 
to wam coś niecoś o tym procesie 
opowiem.

OBEJDZIE SIĘ BEZ TARTAKU

I) ODWÓRZE fabryki zawalone.
1 drzewem. Dla laika wszystkie 

kłody są jednakowe, ale znawca 
odróżni z miejsca: tutaj sosna, tu 
brzoza, tam olcha, obok buk, osika, 
świerk. Tylko ze świerku robi się 
zapałki. Inne gatunki służą do pro
dukcji, pudelek. Zaraz na wstępie 
poznaliśmy, że nie mamy o tej pro
dukcji najmniejszego pojęcia.

— Zaczniemy z pewnością od tar
taku? — proponujemy przewodni
czącemu rady zakładowej.

— Od tartaku? U nas tartak nie
potrzebny. Wystarczy zwyczajna pi
ła tarczowa.

Słychać ją już z daleka. Charak
terystyczne zgrzytanie metal a po 
drzewie, jak w zmechanizowanym 
warsztacie stolarsk’m. Przy pile 
Władysław Żukowski 1 Teodor O- 
skary. Tną wielkie kłody na małe 
półmetrowe pniaki. Robotnicy trans 
portowi Teodor Tokarski i Henryk 
Kopeć na ręcznych wózkach dowo-

Iskierka
ze

świerka
żą z podwórza nowy surowiec. 
Pniak.! opod piły odbierają Józef 
Miszczyk i Piotr Śliwiński. Lądują 
wózki na dźwig. Dźwig je przechyla 
i drewno wpada do parników z go
rącą wodą. Temperatura, w zależ
ności od rodzaju drzewa, od 35 do 
80 stopn1. Latem. Zimą dla każde
go rodzaju drzewa do stu. Zabieg 
trwa równie długo jak wodna on
dulacja u fryzjera. Najkrócej trzy 
godziny, a w okresie mrozów po
dwójną porcję tego samego czasu.

— Gotowe?
— Gotowe!
Biada niewinnym, napęcznialym 

od gorąca i wilgoci pieńkom drze
wa. Biorą je w swoje ręce Józef 
Nlęmcayk, Jan Sanikowski i Kon
stanty Żebrowski. Sprawnymi, szyb
kimi ruchami obdzierają pieńki z 
kory. To jednak dopiero początek 
„katuszy". Dalsze „tortury" sa bar
dziej wyrafinowane i zmechanizo
wane.

JAK W CHŁOPSKIEJ SIECZKARCE

GABSZERNA, przestronna sala.
Po obu stronach sali rzędy 

nieznanych laikowi maszyn.
— Łuszczarkl patyczkowe, dcijko- 

we, boczkowc i wierzchowe — ob
jaśnia przewodniczący rady zakła
dowej. — Łuszczarki patyczkowe 
przygotowują fabrykaty do produk
cji zapałek, tlenkowe, boczkowe i 
wierzchowe — poszczególne elemen
ty do wyrobu pudelek.

Przy maszynach brygady robot
ników: Kazimierz Kaszubowski, Ste
fan Dulęba, Anna Flaczek, Stefanią 
Cudo i inni. Nakładają odarte z ko
ry pieńki między zębate tryby łu- 
szczarek, puszczają maszyny w ruch 
i pieńki nikną w oczach. Zmienia ją 
się w cieniutkie, dlug'.e pasy. Sze
rokie dla zapałek, wąskie dla bo
ków i ścian pudełek. W zębach u- 
chwytu zostaje tylko wąziuteńk!, 
drewniany wałek. Przyda się jesz
cze. Innym fabrykom — do produk
cji zabawek.

Maszyny pracują sprawnie i ryt
micznie. Turkot na sali taki, że z 
trudem można się porozumiewać. 
Coraz to nowe wózki pieńków nad
jeżdżają z sąsiedniej „korowni”, 
coraz to grubsze stosy pasów pię
trzą się na stolach między łusrezar- 
kam>. Szerokie, zapałczane zabiera 
do innej maszyny Wiktor Szujew- 
rki. Silnie Je w niej umocowuje, 
przekręca kontakt i maszyna... 
dach, ciach, ciach jak chłopską 
sieczkarka. tnie pasy w drobniutkie 
patyczki, nadaje im kształty przy
szłych zapałek. Wąskie taśmy drze
wa podsuwa się pod maszyny-po- 
dzialówki. Dla wykreślenia rozmia
rów przyszłych pudełek.

ROZCHODZĄ SIĘ DROGI 
ZAPAŁKI I PUDEŁKA

I I ALA na pżerwnzym piętrze.
1 r Tak zwana „pudelkownia". Po 

lewej i po prawej ręce znowu po dwa

(Dokończenie na 4 str.) ,



Rok szkolny niedaleko

Komitety rodzicielskie 
przed nowymi zadaniami

Paszy nie zabraknie
Wskazania III Plenum KC 

PZPR zrealizuje szkoła tylko, 
wtedy, jeżeli szeroki ogół ro-1 
dziców będzie świadomy jej 
zadań i poczuje się w pełni 
odpowiedzialny za przyszłość 
młodego pokolenia. Przygoto 
wanie rodziców do tego zada
nia, to pierwszy obowiązek 
komitetów rodzicielskich.

Zrozumiałym jest, że naucza 
nie ma decydującą rolę w pro 
cesie kształtowania osobowo
ści ucznia. Nie wolno nam 
jednak pracy wychowawczej 
zwężać tylko do tego. Nie 
wolno pomijać wychowania w 
rodzinie. Wychowanie bowiem 
odbywa się. a w każdym razie 
powinno się odbywać wszę-1 
dzie tam, gdzie się dziecko 
znajduje. By wychowanie by 
ło skuteczne, konieczne jest 
współdziałanie wszystkich czyn 
ników, a, więc szkoły, rodzi
ny, organizacji młodzieżo
wych i organizacji masowych.

Coraz więcej troski w zakre

RUDOLF JĘDRYSIK 
kierownik Wydziału Oświat) 

KW PZPR w Koszalinie

Jakie poplony 
można siać 
w sierpniu?

W roku bieżącym uprząta
nie żyta rozpoczęto późno. 
A przecież w lipcu sieje 
sie najbardziej wartościowe 
poplony w postaci rośHn strą 
orkowych. Zasianie ich w spóż 
nionej porze jest rzeczą ryzy
kowną. Trzeba wiec zastąpić 
rośliny strączkowe innymi, 
które nie mają tych zalet co 
one, nie wzbogacają bowiem 
roli w azot, ale dzięki krótkie
mu okresowi wegetacji można 
je siać nieco później, nawet 
w drugiej dekadzie sierpnia. 
Do roślin tych należą: gryka, 
względnie tatarka, gorczyca 
biała i szparek wielki.

Gryka wschodzi już w kilka 
dni po zasianiu, rośnie bar
dzo szybko, doskonale zacie
nia ziemię, dzięki czemu za
głusza chwasty, zwłaszcza 
perz. Udoje się wszędzie, 
z wyjątkiem gruntów zbyt 
ciężkich i o dużej zawartości 
wapna. Można ją uprawiać 
jako poplon bez dodatkowe
go nawożenia. Stosujemy wte 
dy głębszą podorywkę j do
prawiamy rolę bronami. Przy 
siewie ręcznym wysiewa się 
około 90 kg nasienia na ha, 
przy siewie rzędowym — ed 60 
do TO kg. Plony zielonej ma
sy gryki dochodzą do 90 ą 
z ha.

Gorczyca biała lubi ziemie 
próchniczne I zasobne w wa
pno. Przymrozki Jej nie szko
dzą. Zasiana w drugiej poło
wie sierpnia doje dobre plo
ny. Sieje się ją nawet po 
pszenicy I owsie, zaorując 
ściernisko niezbyt głęboko. 
Przy siewie ręcznym wysiewa 
się od 16-18 kg gorczycy na 
ha, przy siewie rzędowym — 
około 12 kg. Zasiana późno 
gorczyca dole paszę jeszcze 
w poździem:ku, a nawet w 
listopadzie. Nodoje się dosko 
nale na kiszonkę. Plony zie
lonej ma«v wynurza cd 80 do 
100 q z ho. K'edy zasilamy 
gorczycę gnoiówką l'.'b na
wozem azotowym, plony je] 
znacznie wzrastają. Wobec 
tego, że wycioga cna z roli 
sporo pokarmów, to - upra
wione po r’ej okopowe *- 
trzeba zasilić grunt oborni
kiem.

Szporek wielki ma bardzo 
krótki okres wegetacji. Zasia
ny w końcu Upca dają jeszcze 
nasienie. Jako pap'on można 
go siać nawet po pszenicy i 
owsie, ale na ziemi dość ty- 
znei, lekkie] 1 bezwanienne]. 
Pod zasiew wystarczy średnlo- 
głęboka nodorywka 1 brono
wanie. Na siew, zwykle rę
czny, zużywa się od 25-30 kg 
nasienia na ha. Zebrany na 
siano, może dać do 20 q z 
ha. Również po szporku naj
lepiej jest uprawiać okopowe, 
zasiliwszy uprzednio ziemię 
obornikiem.
. (B. B.)

sie spraw opiekuńczo-wycho
wawczych przyjmuje na sie
bie państwo, w celu odciąże
nia pracujących rodziców. Po 
wstaje coraz więcej żłobków, 
przedszkoli 1 placówek wycho 
wania pozaszkolnego. Mylnie 
rozumują jednak cl, którzy 
mniemają, że państwo zastę
puje rodziną. Rodzina jest i 
pozostanie niczŁsiąpioną insty 
tuiją wychowawczą.

Rola rodziny rośnie — cho
dzi o to, by rodzina sprosta
ła zadaniom wychowania 
dziecka, by nie przekreślała 
tego, co buduje szkoła. Ro
dzice nic mogą traktować wy
chowania dzieci jako swojej 
sprawy osobistej, ale wlr.n' 
czuć się odpowiedzialnymi 
przed społeczeństwem za każ
de posuniecie w stosunku do 
dziecka. By rodzina spełniła 
swoje zadanie, musi działać 
planowo, świadomie i harmo
nijnie — wewnątrz rodziny, 
a na zewnątrz — współdziałać 
ze szkołą i organizacjami mło 
dzieżo wyml.

Decydującym czynnikiem w. 
wychowaniu dziecka w rodzi- ■ 
nie jest postawa rodziców. I
— Postawa rodziców jako oby 
wateli, jako ludzi pracy, lu
dzi politycznie uświadomio
nych. Bardzo często rodzice 
są dobrymi organizatorami w 
pracy zawodowej, są dobrymi 
pracownikami, znają w teorii 
zasadv postępowania z dzieć
mi, ale w praktyce ze swoi
mi dziećmi takoś nie mogą so
bie poradzić. Uważają czę
sto, że sprawą wychowania 
dzieci powinny zajmować się 
instytucje oświatowe, a rów
nocześnie przeszkadzają szko
le w wychowaniu dziecka.

Właśnie stosunek rodziców 
do wychowania powinien za
mykać się w słowach: -..my 
wspólnie ze szkołą". Rodzice 
muszą zainteresować się tym, 
czego uczy szkoła i czego wy
maga organizacja młodzieżo
wa. Znajomość psychiki dziec 
ka, jego praw rozwojowych 
oraz współdziałanie ze szkołą 
i organizacjami młodzieżowy 
mi — to dla rodziców realiza
cja hasia tegorocznych konfe
rencji siernniowych: „bliżej 
dziecka". Wypływa stąd ko
nieczność wprowadzenia coraz 
szerzej propagandy wiedzy 
pedagogicznej — wyposażenia 
rodziców w elementarną wie
dzę dotyczącą prawidłowego 
wychowania w rodzinie.

Na początku ubiegłego roku 
szkolnego — Ministerstwo O- 
światy opracowało nowy re
gulamin komitetów rodziciel
skich. Nowy regulamin na 
pierwszym miejscu stawia: 
współpracę nad socjalistycz-, 
nym wychowaniem dzieci 1 
młodzieży szkolnej, nad za-| 
pewnieniem jej opieki wycho 
wawczej w szkole i w domu! 
oraz koniecznych warunków j 
do uzyskania jak najlepszych 
postępów w nauce. |

Dalej nowy regulamin uwzglę , 
dnia konieczność zainteresowa
nia się ze strony rodziców pracą I 
organizacji harcerskiej i ZMP- 
owskioj w szkole oraz pracą po 
zalekcyjną (świetlice, kola zain 
teresowań, działki szkolne itp.J.

Rzecz jasna, że regulamin nie 
neguje współpracy komitetów 
rodzicielskich w zaspokajaniu 
potrzeb życiowych szkoły tj. po 
mocy materialnej, jak również 
w roztaczaniu opieki nad siero
tami 1 pólsierotami, w organizo 
waniu dożywiania w szkole, o- 
pieki zdrowotnej, akcji kolonii 
letnich itp. Jednak zadania te 
stawia na plan druąi. W związ
ku z pierwszym zaś zadaniem — 
współdziałania szkoły i domu
— regulamin przewiduje konie 
czność szerzenia wiedzy pedaąo 
ąicznei, a przede wszystkim pro 
paąowanie wśród rodziców za
sad postępowego wychowania, 
zwalczania wrogich wpływów 
obcej ideologii na młodzież i ro 
dziców, wzmocnienie wśród ro 
dziców poczucia odpowiedział 
ności za wychowanie dzieci na 
gorących patriotów Polski Ludo 
wej, za wychowanie w duchu 
głębokiego internacjonalizmu 
proletariackiego.

Regulamin sięga nawet dalej 
i zaleca propagowanie celów 
wychowawczych wśród całego 

społeczeństwa, likwidowanie 
złych wpływów środowiska, 
głównie w odniesieniu do mło
dzieży nie uczęszczającej do 
szkoły. W tym celu jest zaleca 
nv kontakt i współdziałanie ko 
mitetów rodzicielskich z organi 
zacjami masowymi.

Obserwacje dotychczasowej 
pracy komitetów rodzicielskich 
wykazały, że rodzice mają duże 
trudności w samym rozumieniu 
tych nowych zadań. W związku 
z nowym rokiem szkolnym i 
hasłem: „bliżej dziecka" korni 
tety powinny ożywić swoją dzia 
lalność, by lepiej niż dotych
czas, realizować wytyczne jakie 
sn zawarte w nowym regułami 
nie.

Stwierdzić również należy, 
ze KP i K?4 PZPR żywo inte
resowały się pracą komitetów 
rodzicielskich. Poważne osią
gnięcia w pracy partyjnej no
tujemy w tej dziedzinie w o- 
kresie akcji sprawozdawczo- 
rzyborczej do komitetów rodzi 
cienkich, która zbiegła się z 
wyborami do rad narodowych. 
Wydziały propagandy poszczę 
gólnycb KP i km organizowa 
ły narady przewodniczących 
komitetów, odprawy partyjne 
no aktywu rodzicielskiego. Nie 
zwracano jednak dostatecznej 
uwagi na konieczność systema 
tyczne j, ciągłej pomocy ze stro' 
ny instancji i organizacji par
tyjnych w pracy komitetów ro 
dzieielskich.

Nie zaniedbując dotychcza
sowych dobrych form pracy, 
wydziały propagandy KP i 
KM nastawiać się będą obe
cnie głównie na pomoc komi
tetom rodzicielskim poprzez 
pracę z rodzicami — członka
mi partii i poprzez organiza
cje masowe.

Celem usprawnienia metod 
kierownictwa partyjnego pra
cą komitetów i mocniejszego 
zaktywizowania rodziców — 
członków partii oraz dla nada 
nia tej pracy zorganizowanego 
charakteru, planuje się stwo
rzenie przy niektórych komi
tetach rodzicielskich przewi
dzianych statutem PZPR ze
społów partyjnych. Zespoły 
te będą zwracać uwagę na 
styl pracy komitetu rodziciel
skiego i szkoły, na formę i 
treść wychowania szkolnego 
i pozaszkolnego.

(Dokończenie z 3 str.)

rzędy maszyn. Między nimi dwie 
ruchome taśmy transportowe. Ma
szyny zaopatrzone są w nabite bęb
ny papieru i klej. Sklejają odmie
rzono na dole pudelka. Po prawej 
stronie wierzchy, po lewej — bocz
ki. Transportery przenoszą je do 
dwóch oddzielnych komór, gdz’e w 
temperaturze 40 stopni Celsjusza 
obsychają przez czterdzieści pięć 
minut z wilgoci. Później specjalny
mi przewodami rur zjeżdżają na po
wrót w dół do etykictownL

Patyczki przeznaczone n* zapałki 
tymczasem wypychane są przez 
wentylatory od maszyny-sieczkar- 
kj do tak zwanego „cykomu", czyli 
do zbiornika na dachu pierwszego 
budynku fabryki. Z niego w skład
nym porządku sypią się na podda
sze do impregnacji. Przepływają 
przez basen z fosforem 1-amono- 
wym.

Trzeba wykorzystać okazję. Zapy
tujemy więc mistrza impregnacji, 
obywatela Antoniego Kucharskiego, 
dlaczego to w naszych zapałkach 
tak ezęsto iskra gaśnie zaraz po jej 
wykrzesaniu, bo drzewo nie chce 
przyjąć ognia. Majster twierdzi, że 
fabryka temu nie winna. Problem, 
jego zdaniem, polega na nieodpo
wiednim magazynowaniu zapałek w 
hurtowniach.

Przejdźmy się jednak dalej z bie
giem taimy, która impregnowane 
patyki przenosi do komór suszarni- 
czych. Gorąco tu nie do zniesienia. 
Nic dziwnego, w komorach 85 stop
ni. Po dwudziestopięciominutowym 
pobycie w takim „upale" patyki o- 
puszczają komorę suche jak wiórki.

OSTATNIA TOALETA

NASTĘPUJE teraz ostatnia toale
ta przed małżeństwem patyka 

z siarką. Transporter przewozi je 
na wał polerujący, który pod okiem

Kiedy się jedzic do groma
dy Nowe Worowo w powiecie 
szczecineckim, w oczy rzuca 
się charakterystyczny widok: 
powykaszane są niemal wszyst 
kie rowy.

— Nasi chłopi, jak to się 
mówi, pomagają dróżnikom — 
powiada Zdzisław Jakubczyk 
— delegat do spraw skupu, 
a obecnie pełniący funkcję se
kretarza Prez. Gr. RN Nowe 
Worowo. — Zresztą zeszły rok 
nauczył nas sporo. I dlatego, 
żeby teraz nie powtórzyła się 
podobna sytuacja, tzn. brak 
paszy, kosi się u nas każdą 
kępkę trawy. Żeby starczyło 
siana dla ponad 2500 sztuk by
dła, koni 1 trzody, które znaj
dują się w sześciu wsiach gro
mady.

A te sześć wsi, to Nowe Wo 
rowo. Ceminko, Smołdzęcino, 
Smidzlęcino, Lipno i Wami- 
łęg. We wsiach tych sa do
brzy gospodarze. Żniwa u 
nich przebiegają sprawnie. 
Ale już teraz myślą oni o tym, 
by jak najprędzej, zaraz po 
żniwach, przystąpić do kosze
nia potrawu, który jest na
prawdę ładny. Ładny dzięki 
temu, że pierwszy pokos był 
zebrany w okresie wczesnego 
kwitnienia traw, kiedy są one 
najbardziej wartościowe i po
siadają najwięcej jednostek 
pokarmr>w;-ch.

Chłopi z gromady No
we Worowo dbałą o łąki i 
chcą mieć ich jak najwięcej. 
Weźmy na przykład Ceminko. 

Na wakacjach w kraju...

W Michalinie pod Warszawą przebywa na wakacjach 49-osobo 
wa grupa dziewcząt Polonii Francuskiej. Są to w większości eor 
kl górników. Wspólnie z dziewczętami polskimi z Francji za
mieszkują uczennice z różnych miast Polski.

Antoniego Konarskiego oczyszcza 
drewienka z zadr i nierówności. Po
tem wędrują na odsiewacz. Jego za
daniem nie puścić w dalszą drogę 
drewienek nadłamanych, z wadami.

Po zewnętrznych schodach przy 
ścianie budynku schodzimy z dru
giego piętra na dół. Kierujemy się 
w stronę następnej hali. Do auto
matów.

Po wstępnych przygotowanych 
polegających na mechanicznym uło
żeniu patyków w specjalne kasety 
(pilnują tych czynności Wojciech 
Grzybowski. Eugeniusz Sołtysiak I 
Stefania Puzio) odbywa się automa
tyczny proces siarkowania. Przebie
ga w ten sposób: patyki nabite gę-

sto ns taśmę skomplikowanej ma
szyny przesuwają się zwolna do
okoła Jej aparatury. W pewnym 
miejscu przechodzą przez basen z 
parafiną (żeby zapałka nrzy zapa
leniu węglila się), w następnym za
nurzają się w tak zwanej masie łeb
kowej. Wracają do punktu wyjścio
wego Już jako gotowe zapałki.

Automatów wykonujących ostat
nią operację produkcyjną stoi w tej 
hali cały szereg, a każdy z nich 
zdolny jest przez osiem godzin pra
cy „wyrzucić" ■ dziewięć m!llonów 
zapałek. Jeden automat obsługuje 
zazwyczaj czterech ludzi. Tym, któ
ry obserwowaliśmy, opiekowali 
się: Aniela Kananowicz — maszy
nistka, Eugenia Misiun i Czesława 
Klinszpon — jej pomocnice oraz ma
ziarz Władysław Bolechowskl.

Jest tam sporo dobrych łąk. 
Tylko, że łąki te jeszcze z o- 
kresu wojennego są w dużej 
mierze zalane wodą, podmo
kłe. Nie można tam było ani 
trawy zebrać, ani podsypr.ć na 
wozu. Każdy nawóz zabierała 
woda, któ a w wielu miej
scach sięgała kolan. A w Ce- 
minku jest snorn bydła i trzo
dy. Co zrob;Ii więc chłopi’ W 
czynie lipcowym na cemiń- 
skie łąki wyszła cała wieś. 
Wspólnie, pamiętając o zapew 
nieniu bazy paszowe!. zmelio
rowano 40 hektarów łąk. Wo
da opadła natychmiast — tak 
mówią tutejsi chłoni — i po
kos był niezły, choć trochę 
kwaśny. Za to druei bedzie o 
wiele lepszy: odkwaszono, po 
sypano nawóz. Będzie pasza. 
Tak wiec wspólny wysiłek 
przyniósł poważne rezultaty.

Chcąc mieć zapewnioną ba
zę paszową, gospodarze z. gro
mady Nowe Wcrowo postarali 
się również, by ^dzierżawio
no im łąki z Państwowego 
Funduszu Ziemi. Starali się i 
otrzymali: 40 ha łąk po 180 zł 
za hektar. Nowe Worowo o- 
trzymało 22 ha, Ceminko — 
12, Smołdzęcino — 6, reszta 
przypadła wsi Linno. 180 zł za 
hektar — to niewiele. Prze
cież kwintal siana, jeżeli chce 
go się kupić, kosztuje ICO zło
tych! ...

Tutejsi gospodarze w trosce 
o paszę chcieli siać również 
kukurydzę.- Ziemie są tu bo
wiem niezłe i chłopi chcieliby 

mieć u siebie choć po kilka 
arów tej wspaniałej pod każ
dym względem rośliny. Nie
stety, GS nie postarała się o 
ziarno. Tym bardziej też dba
ją oni o zapewnienie należytej 
ilości różnorodnej paszy. Za
siano więc i brukiew 1 bura
ki j mieszanki zbożowe.

Już dzisiaj u gospodarzy 
worowskich stoją wyczysz
czone. gotowe na przyjęcie ki
szonki — betonowe silosy, cze
kają poprawione doły. Zaj
rzyjcie do Stanisława Szarli- 
kowskiego z Nowego Worowa, 
albo do Kazimierza Dudy. Bu
raczane Uście, brukiew, poplo
ny, mieszanki zbożowe i tra
wa, zebrane w czasie niepo
gody — wszystko to zostanie 
zakiszone, z.asilosowane. Żeby 
krowy dawały mleko, żeby 
świnie rosły i tuczyły się. że
by konie były silne, żeby ow
cza wełna była duża i dobra, 
żeby drób nie potrzebował 
zbyt dużo drogocennego ziar
na.

Tutejsi chłopi — to napraw 
dę dobrzy gospodarze. Skoro 
już o nich mowa, to trzeba po 
wiedzieć przede wszystkim o 
Władysławie Garbowskim z 
Ceminka, o Michale Drabiku 
ze Smołdzęclna. o Józefie Be- 
linie z Nowego Worowa i o 
wielu ludziach z gromady — 
o hodowcach.

Taki np. Belina: ma 5 krów, 
8 świń, 40 owiec, 2 konie, po
nad 90 kur. Albo Garbowskl, 
u którego nie zbraknie paszy 
dla 4 krów, 2 koni, 16 świń, 
10 owiec, nie mówiąc już o 
drobiu. Albo Drabik, który za
dbał o „dobre życie'* dla 4 
krów, 2 koni, 10 świń, dla o- 
wiec i drobiu. Takich gospo
darzy w gr. Nowe Worowo 
jest więcej. Dzięki icti mądrej 
postawie, dzięki pracy nad za
pewnieniem karmy dla liczne 
go inwentarza, ponad dwa i 
pół tysiąca świń, krów, koni 
i owiec będzie miało co jeść.

Dla nich zima nie będzie 
ciężka, bo baza paszowa jest 
i będzie zapewniona ...

JOZEF MODZELEWSKI

PONOWNE RENDEZ-VOUS 
ZAPAŁKI Z PUDEŁKIEM

AA IERZCHY i boczki przyszłych 
’ ’ pudełek do zapałek zostawi

liśmy w podróży z pudełkownl do 
etykletówek. Tutaj specjalne ma
szynki naklejają etykiety na wiecz
ka przyszłych pudełek, tutaj odby
wa się proces szufladkowania, czyli 
łączenia dwóch oddzielnych elemen
tów w jedną całość. Stąd jeden krok 
tylko do maszyny, która automa
tycznie napełnia pudełka gotowymi 
zapałkami. Tak już załadowane 
przechodzą na „fosforówki", które 
uzbrajają pudelka dwustronnie w 
potarkę.

W pobliżu na pudełka z zapałka
mi czekają pakowaczki. I cały eykl 
produkcyjny w ich rękach zyskuje 
swój epilog.

Byłby jednak niepełny len repor
taż, gdybyśmy choć paru słów nie 
wspomnieli o fabrycznym laborato
rium. W nim laborant Antoni Lu- 
bert wraz z pomocnikiem Waleria
nem Kanonowiczem z jedenasta naj 
rozmaitszych substaneji chemicz
nych przyrządzają masę na łebki do 
sapałek i z dziewięciu substancji 
masę na potarkę.

CA T. ZAPAŁKA. ’maieńka taka. 
v ' Potrzesz o pudełko, przez chwilę 

rozżarzona ogniem potrzymasz w rę
ku i rzucisz zwęgloną do popielnicz
ki. Wszystko trwa krótki ułamek 
minuty. Zaledwie kilka sekund. A 
ileż to pracy przy produkcji tych 
zaklętych w świerku iskiereczek 
ognia. Ileż skomplikowanych ma
szyn. Ileż trudu ludzkiego. Dlatego 
czytelniku, pocierając zapałkę o pu
dełko pomyśl czasem o robotniku z 
Slanowskich Zakładów Przemysłu 
Zapałczanego. Do Ciebie zaś, towa
rzyszu z Sianowa, mamy inną proś
bę: myśl zawsze o konsumencie o- 
woców Twojej pracy. Staraj się, że
by Twoje zapałki nie nastręczały o- 
kazjl do gniewów 1 dowcipów, żeby 
zawsze świeciły najczystszym og
niem i jak najlepszą jakością.

JERZY KARPIŃSKI

Poradnik rolnika

Iskierka 
ze 

świerka



WAŁCZ
6 sierpnia odbył się w Jastro 

win wiee poselski z udziałem 
posła na Sejm tow. Trepy. Po 
przemówieniu tow. Trepy, któ 
ra omówiła sytuację międzyna 
rodową, głos zabrał w Imieniu 
chłopów Jastrowia ob. Zygzu- 
ła. Zapewnił on, że chłopi Ja
strowia wykonają planowe do 
stawy zeoża w terminie. Po 
części oficjalnej wystąpił ze
spół artystyczny PUK, który 
uczestniczył w V Światowym 
Festiwalu Młodzieży 1 Studen 
tów w Warszawie.

Wykonał on szereg piosenek 
festiwalowych, które były go
rąco oklaskiwane przez zebra
ną na wiecu ludność Jastro
wia.

(Jes).

SZCZECINEK
Dla uczczenia V Światowego 

Festiwalu Młodzieży i Studen
tów ZMP-owcy z gromady Bar 

wice zobowiązali się wykonać
3 tablice dla miejscowego CS, 
obrazujące wykonanie planu, 
oraz zbudować kasę dia gro
madzkiego kina. Ponadto ZMP- 
owteć Wieman Wolfgang zobo
wiązał się naprawić instalację 
elektryczną w świetlicy ZMP.

j. Kutny 
korespondent „Głosu"

ZŁOTOW
Dobrze pracuje koło ŁPZ 

przy Wytwórni Win w Lipce. 
Z dochodów ze zorganizowa
nych imprez kulturalnych, 

członkowie tego koła zakupili 
dla załogi Wytwórni Win 
sprzęt sportowy.

Czyn ich Jest godny pochwa 
ły i naśladowania.

H. Kostowlcz 
czytelnik „Głosu"

ZŁOCIENIEC
W społecznym czynie odgru 

zowanla Złocleńca przoduje Za 
kład Spółdzielni Inwalidów. 
Najmniejszy wkład w odgruzo 
wantę włożyli pracownicy 
ZPW 1 ceramiki budowlanej.,

(J. S.)

Beztroska, czy ignorancja?
Jeszcze raz o skarbach mieszkańców nowych bloków 

przy ulicach Waryńskiego ■ Matejki w Koszalinie

O tych, którzy «czy tają« 
z wiatrów

Dla przypomnienia kilka fak 
tów. Przed tygodniem ukazał 
się w naszej gazecie artykuł 
Pt. „Z krytyką na bakier, 
czyli słów gorzkich kilka pod 
adresem Prez. MRN“, w któ
rym zwróciliśmy uwagę towa 
rzysżom z Prez. MRN w Ko
szalinie na brak troski w roz
wiązywaniu żywotnych intere
sów mieszkańców Koszalina. 
Podbudowaliśmy to przykła
dem nierozwiązania — mimo 
obietnic składanych przez to
warzyszy z Prez. MRN — pro
blemu wody w naszym mie
ście oraz nieusuwania dotkli
wych usterek w niedawno od
danych do użytku blokach 
mieszkalnych przy ul. Waryń
skiego i Matejki. Przy oma
wianiu sprawy drugiej przy
pomnieliśmy towarzyszom z 
Prez. MRN propozycję — pod
suniętą przez naszą gazetę je
szcze przed miesiącem — zor
ganizowania spotkania lokato
rów tych bloków z wykonaw
cami budowy. Spotkanie ta
kie miało się przyczynić do 
szybkiego usunięcia poważ
nych braków w nowych bu
dynkach.

Obserwując dotychczasowe 
postępowanie towarzyscy z 
Prez. MRN można było z góry 
przewidzieć, że nie przejma 
się zbytnio krytyką zawartą 
w artykule. Dali temu zresztą 
nieraz dowody nie przywią
zując specjalnej wagi do życz
liwej krytyki, jaką dość często 
przy omawianiu problemów 
naszego miasta gazeta nasza 
pod ich adresem przekazywa
ła. To jednak, na co tym ra
zem pozwolili sobie ojcowie 
miasta, wymaga szerszego omó 
wienia. Trzeba sobie zaraz na 
wstępie wyjaśnić zasadniczą 
rzecz. Jeżeli piątkowe spotka
nie — o którym obszerniej po-

Nasi czytelnicy 
i korespondenci piszą:

W końcu lipca jeden z miesz 
końców wsi Jutrzenka — Mieczy 
sław Paciorek, dokonując prze 
glądu swego pola ziemniaczane 
go znalazł około 40 larw ston
ki. Natychmiast zawiadomił o 
tym pozostałych mieszkańców 
wsi. Dzięki dokładnej lustracji 
pól, zniszczono duże ognisko 
stonki ziemniaczanej, a pola o- 
pylono proszkiem.

W procy przy likwidacji ston 
ki' wyróżnił) się: Krystyna Cie
szyńska, Antoni Rakwał, Mie
czysław Paciorek, Jan Orenczak 
i Jan Grabowski.

Stefan Dunda
* * *

W lipcu br. we wsi Tuchom 
ko, pow. Bytów, zdarzył się 
przykry wypadek. Oto jadący 
do Bytowa Paweł Górecki, zo
stał pobity przez znanego ze 
swych chuligańskich wyczynów 
— Franciszka Wałdacha.

Tego rodzaju wybryki zdarza 
Ją sie Waldachowi doić często 
i jak dotąd uchodzą mu bezkar 
nie.

Chuligańskimi wyczynami 
Wałdacha winna zająć sie Mili 
cja Obywatelska.

J. S.
• • •

"Widok zewnęfrzrty Powiatowe 
go Domu Kultury w Wałczu, 
nie sprawia miłego wrażenia.

Napis — PDK, namalowany 
"przed laty, jest już prawie że 
niewidoczny. Należałoby więc 
go odiwieżyó.

H. Rup. •

• • •
Ob. Wiktor Ambroziewlcz 

ram. w Drawsku był ze swoim 
chorym dzieckiem skierowany 
do kliniki ortopedycznej w Poz 
nantu. Po powrocie udał sie on 
do Wydziału Zdrowia Prez. 
MRN w Drawsku, by odebrać 
należne mu za przejazd pie
niądze. Do tej pory jednak Wy 
dział Zdrowia kwoty tej oh. 
Ambroziewiczowi nie zwrócił 
tłumacząc się... brakiem pienię
dzy.

St. Ceba

Zarząd Powiatowy Związku 
Samopomocy Chłopskie/ w Słu
psku podsumował ostatnio wyni 
ki konkursu hodowlanego zn 
pierwsze półrocze br. W konkur 
sie wyróżniona została m. in. 
Franciszka Skarżyńska z Poblo 
cia, która wyhodowała 3 sztuki 
bydła, 20 sztuk trzody chlewnej 
i 7 owiec.

H. Kostrzak

wiemy za chwilę — miało b;’ć 
poważną, partyjną odpowie
dzią na krytykę prasową, to 
wyprowadzamy z błędu. Po
wiemy więcej. Piątkowe spot
kanie, to nie tylko wymigi
wanie się od krytyki, ale to 
dowód kompletnego już lekce 
ważenia sobie jej, to jaskrawy 
dowód lekceważenia sobie rów 
nież istotnych potrzeb ludzi 
pracy naszego miasta.

No, bo jeżeli gazeta nasza 
wyrażając opinię kilkudziesię
ciu lokatorów bloków przy u- 
licach Waryńskiego i Matejki 
proponowała spotkanie ich z 
wykonawcami budów — a w 
odpowiedzi na to Prez. MRN 
organizuje spotkanie lokato
rów z członkiem Prez. MRN 
i kierownikiem eksploatacji 
ZBM, którzy jak się później 
okazało, nie byli nawet upo
ważnieni i kompetentni do u- 
dzielania odpowiedzi na liczne 
pytania i żądania — to pyta
my, czy tak się odpowiada na 
krytykę prasową? Nie, tak 
wyraża się tylko swój lekce
ważący stosunek do ludzi pra
cy. Czy po to organizowano 
spotkanie z przedstawicielem 
Prez. MRN, aby uczestnicy je
go na ujawnione przez nich w 
budownictwie brakoróbstwo 
dowiedzieli się. że Prez. MRN 
w trosce o mieszkańców tych 
bloków... wypożyczyło salę 
na spotkanie, że uwagi i wnio 
ski dyskutantów (zebrani żą
dali usunięcia śladów brako- 
róbstwa w terminie do dwóch 
tygodni) przedłożone zostaną 
dyrektorowi MZBM, któr; ... 
jeśli uzna, że są słuszne (?!), 
w przeciągu dwóch tygodni... 
powoła tzw. komisję eksper
tów, a potem ewentualnie w 
przeciągu dwóch miesięcy zle
ci usunięcie dotkliwych uste
rek? ...

Czy po to organizowano spo 
tkanie, aby zebrani dowiedzie 
li się, że kierownik techniczny 
ZBM ob. Łukaszewicz odpowie 
dzialny za bloki mieszkalne 
przy ul. Waryńskiego i Matej
ki nie mógł przyjść, ponieważ 
miał poważniej sze(!) sprawy 
do załatwienia...?

To tyle, co uczestnicy spot
kania dowiedzieli się od orga
nizatorów tej nie udanej im
prezy.

A tymczasem, już nie tylko 
lokatorzy bloków przy ul. Wa
ryńskiego i Matejki, ale wszys 
cy mieszkańcy Koszalina chcie 
li i chćą wreszcie dowiedzieć 
się:

kiedy będzie rozwiązany w 
naszym mieście problem wo
dy?

dlaczego na spotkanie piąt
kowe nie przybyli przedstawi 
ciele przedsiębiorstw budowla 
nych, którzy byli „twórcami" 
brakoróbstwa?

dlaczego na spotkanie nie 
przybył przedstawiciel Prez. 
MRN kompetentny do udziele 
nia wyczerpujących odpowie
dzi oraz dyrektorzy MZBM, 
ZBM i BPP?

kiedy ostatecznie usunięte 
zostanie „dzieło" brakorób
stwa w nowych blokach miesz 
kalnych?

jakie i kiedy zostaną wycią
gnięte konsekwencje wobec 
winnych brakoróbstwa. Re
jestr braków jest bowiem tak 
duży, że przejść nad tą sprawą 
do porządku dziennego nie mo 
żna.

I jeszcze jedna sprawa. Uczę 
stnicy piątkowego spotkania 
zwrócili się jednocześnie do 
nas z prośbą zorganizowania 
w Redakcji spotkania delega
cji mieszkańców bloków przy 
ulicach Waryńskiego i Matej
ki z. kierownictwem Prez. 
MRN, i dyrektorami MZBM, 
ZBM 1 BPP — na którym to 
spotkaniu dowiedzieliby się, 
kiedy ostatecznie usunięte zo
staną dotkliwe usterki w ich 
mieszkaniach. Redakcja nasza, 
w trosce o warunki mieszka
niowe koszalinian postanowiła 
w najbliższych dniach zorgani 
zować takie spotkanie, a o wy 
niku jego obrad poinformować 
wszystkich mieszkańców mia
sta.

(J)

W województwie koszalińskim 
posiadamy kilkanaście stacji me
teorologicznych, z tego dwiewię 
ksze w Koszalinie i Kołobrzegu, 
które posiadają bogatsze urzą
dzenia pomiarowe. Ostatnio od
wiedziliśmy stację meteorologi
czną w Koszalinie. Mieści się 
ona na skraju miasta w niewiel
kiej willi przy ul. Morskiej. Per
sonel stacji składa się z 4 osób: 
kierownika Konrada Kozłowskie
go oraz trzech obserwatorek: 
Marii Kamińskiej, Ireny Zajkow- 
skiej i Władysławy Wojnowskiej. 
Obserwatorki przez całą dobę 
pełnią na zmianę dyżury, doko
nując obserwacji pogody, bada
jąc zachmurzenie, szybkość i kie
runek wiatru, widzialność, wilgo
tność gruntu oraz nasłonecznie-

Jak podajemy obok w arty
kule Okręgowe Biuro Pogo
dy w Szczecinie otrzymuje sta 
le meldunki z badań kilku sta 
eji meteorologicznych znajdu
jących się w naszym woje
wództwie i na ich podstawie 
oraz meldunków otrzymywa
nych z Warszawy o sytuacji na 
całym kontynencie opracowu
je prognozę pogody dla nasze
go terenu. Prognozę tą znaj- 
dzlocle drodzy czytelnicy co 
dzień na lamach naszej gazety.

* * o
Dziś plażowicze mogą być w 

kłopocie. Tak jak i wczoraj 
pogoda będzie bowiem chmur
na mimo częstych rozpogo
dzeń. Miejscami możliwe są 
przelotne opady. Maksymalna 
temperatura w ciągu dnia ńle 
przekroczy 23 stopni C. SUa 
wiatru o zmiennych kierun
kach osiągnie nie wlęeej niż 
5 — 6 m. na sekundę.

Rok szkolny »za pasem« 
a mundurków brak

nie. Zapisuję one również wszel
kie zjawiska zachodzące w atmo 
sferze, jak opady, mgły czy bu
rze. Po odczytaniu na aparatach 
pomiarowych potrzebnych da
nych obserwator przekazuje je 
telefonicznie do Okręgowego Biu 
ro Pogody w Szczecinie, a ono 
z kolei do Centralnego Biura Me 
teorologicznego w Warszawie.

Na podstawie uzyskanych mel
dunków, Centralne Biuro w War
szawie sporządza mapy synop
tyczne, które stanowią podstawę 
do opracowania komunikatów ra 
di owych o stanie pogody. Stacje 
meteorologiczne opracowują po
nadto miesięczne sprawozdania 
i wykresy przeprowadzonych ob
serwacji. Są one dia naukowców 
podstawa do badań.

Zdarzają się jednak wypadki, 
że pracownicy stacji pomylą się 
w swoich przewidywaniach. Skła
da się na to szereg przyczyn. 
Obserwatorka Maria Kamińska 
na podstawie posiadanych szcze 
golowych zapisów podało nam 
na to rzereg dowodów. Np. w 
przeddzień naszej bytności przed 
południem była doskonało wi
doczność I nic nie wskazywało 
na to, że w dwie godziny później 
przeciągnie nad Koszalinem 
gwałtowna ulewa i rozścielę się 
nad ziemią gęsta jak wata 
mgła. Albo inny przykłed. Wśród 
mieściu Koszalina padał deszcz, 
a na ul. Morską, gdzie mieści się 
stacja nie spadla ani jedna kro- 

, plo. Podobnych przykładów mo
żna by cytować znacznie więcej. 
Tak więc dokładne opracowanie 
komunikatu o pogodzie nie jest 
łatwe. Poza tym są jeszcze trud
ności wynikające z braku wykwa
lifikowanej kadry i niedostatecz
nej ilości aparatury w stacjach 
meteorologicznych. Sytuacja ta 
poprawia się jednak z roku na 
rok. Dowodem tego jest m. In. 
fakt, że w Koszalinie w najbliż
szych latach powstanie okręgo
we biuro pogody wyposażone w 
cały szereg najnowszych urzą
dzeń I aparatów, które w znacz
nym ztopnlu umożliwią trafne 
przewidywanie pogody,

U. B.)

W WDK czynna Jest codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków, od 
godziny 12 do 1» wystawa malar
stwa, grafiki I architektury wnętrz 
ZPAP — grupy koszalińskiej.

port". ZŁOTÓW —■ ..Węgierskie 
melodie". JASTROWIE — „Ta
jemniczy wrak". ŚWIDWIN — 
nieczynne. ZŁOCIENIEC — „Ta
jemnica górskiego Jeziora". DRAW 
SKO — „Znak życia". CZAPLI
NEK — „Na barykadach Ham
burga".

Zbliźa się wrzesień — rozpo
częcie roku szkolnego. Niedługo, 
po wakacyjnym odpoczynku, dzie 
ci wrócą do szkół. Rodzice myślą 
już o zaopatrzeniu swych dzieci 
w podręczniki, pomoce naukowe, 
przybory szkolne czy też fartusz
ki i mundurki.

Przypatrzmy się więc jak wy
gląda sprawa zaopatrzenia w te 
niezbędne artykuły w Koszalinie. 
Duża część podręczników dla 
klas podstawowych i licealnych 
jest już w sprzedaży. Pozostałe, 
nadsyłane są stopniowo do księ
garń. Pewne zaniepokojenie 
wśród rodziców wzbudził fakt, że 
zostały rozprzedane elementa
rze. Obawy jednak są zbyteczne, 
gdyż rozprowadzono dopiero 
część zamówionej Ilości.

Dla odciążenia sklepów miej
skich, podręczniki szkolne sprze
dają również we wsiach gminne 
spółdzielnie. Dysponują one 
obecnie dostateczną Ilością ksią 
żek dla dzieci.

Nie będzie również kłopotów 
z przyborami szkolnymi. Sklepy 
papiernicze są na ogół dobrze 
zaopatrzone w zeszyty, ołówki, 
pióra, atrament itp. Oczywiście 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego powinna liczyć się 
z tym, że masowy zakup tych to
warów dopiero się zacznie z po
czątkiem września.

Nie jest natomiast dobrze z 
zaopatrzeniem sklepów w mun
durki szkolne. Np. w Koszalinie 
sprzedaż mundurków i fartusz
ków szkolnych powinien prowa
dzić Dom Młodzieży MHD przy 
ul. Zwycięstwa 70, c tymczasem 
sklep ten mundurków nie posia
da w ogóle. Pewna ich ilość 
znajduje się wprawdzie w innych 
sklepach lecz nie jest to wystar
czające. Trzeba więc zwiększyć 
dostawy, bo rok szkolny już „za 
pasem".

(rewa)

..Józio Koszallnlak" będąc z wi
zytą w Świdwinie, odwiedził tam
tejszą kawiarnię. Podano mu tam 
wówczas zanieczyszczoną włosami 
zupę. Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Świdwinie w odpo
wiedzi na uwagę „Józia Koszall- 
nlaka" przysłała wyjaśnienie, w 
którym czytamy m. In.: Po zba
daniu sprawy na miejscu z zain
teresowanymi pracownikami, tj. 
kierownikiem kawiarni 1 obsługą 
kuchni stwierdzamy, że winę za 
niedbalstwo ponosi kucharka ka
wiarni Władysława Marciniak. 
Sporządzając w owym dniu potrą 
wę nie przeglądnęła ona makaro
nu, w którym znajdowały się 
wprawdzie nie włosy, lecz cienkie 
włókna tkanlnv workowej.

Zarząd spółdzielni udzielił więc 
Władysławie Marciniak nagany.

Państwowy Teatr „Baj Pomor
ski- w Koszalinie.

Państwowy Teatr Lalki 1 Akto
ra „Baj Pomorski" z Torunia, któ
ry bawił w Mielnie, przybył do 
Koszalina 1 w dniu dzisiejszym w 
sali WDK o godz. 1S wystawi peł
ną humoru sztukę pt. „Jaś 1 Mał
gosia".

Ilustrację muzyczną skompono
wał St. Prószyński, lalki 1 deko
racje projektował E. Baranowski, 
inscenizacja 1 reżyseria H. Orszty.

Specjalne widowisko dla mło
dzieży odbędaie się w tym samym 
dniu o godz. H.

Przedprzedaż biletów w kasie 
WDK.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Babla"; godz. 16, U i 20. „Młoda 
Gwardia" — nieczynne; WDK — 
nieczynne. SŁUPSK — „Polonia" — 
„Fort Eureka". „1 Maj" — „Przy
goda w tajdze". Białogard — 
„Wól za kratkami". SZCZECI
NEK — „Dziś wieczór gramy". 
WAŁCZ — „Piosenka za grosz". 
USTKA — „Łut szczęścia". SŁAW 
NO — „Sprawa dr. Wagnera". 
DARŁOWO — „Pogromczyni ty
grysów". BYTÓW — „Zwiadow
cy". MIASTKO — „Młodzieńcze 
lala". CZŁUCHÓW — „Północny

Wojewódzkie Fnedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego 
„CENTROGAL" w SŁUPSKU

' poleca -------------
szeroki wybór artykułów galanteryjnych w branżach:

• * > włókienniczej:
ezapkl, kapelusze, krawaty, chustki na głowę jedwabne 
i bawełniane, szale damskie i męskie, apaszki, 
kołnierzyki damskie I dz ieeleee. szelki do wózków 

dziecięcych, potniki, torby filcowe

akórzanej:
teczki amerykanki skórzane, torby damskie g nylonu, 
paski damskie i męskie z mas plastycznych, paski 
męskie skórzane, plecione paski damskie z nylonu, 
portfele męskie i damskie ze skór i mas plastycznych 
oraz szeroki asortyment nici, guzików, przyborów do 
szycia, przyborów toaletowych 1 przyborów trykotarskich.

Żądajcie wc wszystkich sklepach branżowych MHD, 
PSS i GS! K-316-0

Zjednoczenie Polskich Hodowców Gołębi Pocztowych — 
Oddział XI-50 w Bytowie podaje do wiadomości wszystkim 
posiadaczom gołębi pocztowych na terenie powiatu Bytów, 
że o Ue w czternastu dniach od daty ogłoszenia nie 
wstąpią do no zego Oddziału XI-50 Bytów przy ul. Pol
nej 11, to ich gołębie pocztowe zostaną zlikwidowane oraz 
zostaną wyciągnięte sankcje karne wynikające z ustawy 
o gołębiach pocztowych. K-315-1

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Metalowej w Wałczu ogłasza 
dodatkowe zapisy do klas pierwszych na rok szkolny 1955/56 
na następujące specjalności: 1. Blacharza naczyniowego. 
2. Ślusarza uniwersalnego. 3. Tokarza.

W podaniu wyszczególnić należy wybraną specjalność. Do 
podania dołączyć życiorys, metrykę urodzenia, świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej, zaświadczenie o stanie 
majątkowym, świadectwo lekarskie i opinię kierownika 
szkoły. Do klas pierwszych mogą zgłaszać sie kandydaci 
w wieku od 14—16 lat. Nauka trwa dwa lata. Zamiejscowi 
mają zapewnione miejsca w internacie. Młodzież może ubie
gać się o stypendium, które pokryje całkowicie lub częścio
wo koszty utrzymania w internacie. . K-313-0

OGŁOSZENIA



Nowe rekordy strzelców LZS
Strzelcy wiejscy uczcili Ostatni 

dzień V Światowego Festiwalu 
atrakcyjnej i dobrze zorgcn.zowa- 
ną imprezg.

W niedzielę na koszallńsk ej 
strzeln.cy Rada Wojewódzka LZS, 
dla uczczenia Festiwalu przepro
wadzka zawody klasy'ikacyjne z 
udzalem całej ewejej czołówki.

Wśród kobiet najlepiej spisała 
się Turowska, która zwyciężyła aż 
w pięciu konkurencjach. Po jed
nym zwycięstwie odniosły Drelich 
I Suchomska. W konkurencji męż 
czyzn rei wodził Nosowski z Draw 
ska, zdobywca 5 pierwszych 
miejsc. Na hicie zwycięzców zna 
leźli się także Eichlcr i Fierko- 
wicz.

Zawody stały na wysok!m po-

Uwaga
na młodzież!

Rozegrane ostatnio rą wałec
kim stadionie mistrzostwa okrę
gowe LZS w lekkootletycn przy
niosły szereg wyników zasługują
cych na uwagę. Kilka tytułów 
mistrzowskich i czołowych miejsc 
przypadłe w udz'ole nieznanym 
dotąd zawodn kom, juk Januszew 
ski, Jarosz, Babiak, Dwwoczyk 
I )rtnl. Swiodcty to dobrze o 
pracy sekcji lekkoatletycznych, 
które dbają o wychowanie no
wych zawodników.

I tu, podobnie Jak przy sorawo 
zdaniu z turnęju strzeleckiego, 
nasuwa się wniosek: otoczyć 
opieką tych nowych, młodych za
wodników, stawającyeh pierwsze 
kroki, umożliwić im treningi 
I sterty, pomóc, zwłaszcza w po
czątkach kariery.

N* ■djecin: mistrzyni 
śwista Wiśniowska (Pol
ska) zdobyła 12 złotych 
medali w zawodach łucz
niczych II MISM.

złamie. Dowodem tego jest usta
nowienie 12 nowych rekordów 
okręgu i 14 rekordów wojewódz
kich LZS.

Na uwagę zasługuje fakt, 'ż 
w czołówce znaleźli się nowi, 
młodzi zawodnicy, którzy w nie
długim czatie mogą wejść na 
stałe dc grona najlepszych strzel 
ców województwa. W niedziel
nym turnieju dobrze wypad! zwla 
szcza tacy zawodnicy jak Fierko- 
wicz, Wyrzykowski z Drawska, 
Beśka z Bonina czy Ros ak i Or- 
l k ze Sławna. Mistrzowie na
szych strzelnic, Noscw*ki, Eichler, 
Turowska czy Dr«!'ch ntusleli 
wkładać wiele w.siłku. by utrzy
mać swe czołowe pozycje. Jeśli 
rady kół i redy pew:ctowe LZS 
otoczą młodych zawodn ków na
leżytą op'ekq, to niewatplrwie 
mogą z nich wyrosnąć wartościo
wi zawodnicy.

# » «
Dużym zainteresowaniem cie

szył s.ę także turniej piłki s at- 
kowej, zorganizowany orzec Miej 
ski Komitet Kultury Fizycznej I 
ZM ZMP w Koszalinie. Rozgrywki, 
przeprowadzono na boisku przy 
WDK dostarczyły niemało emo
cji I były dobrą formą propagan
dy pitki siatkowej. Szkoda jed
nak, że w decydujących spotka
niach zabrakło zespołów Woje- 
wódzk esio Domu Kuhu-y i Prez. 
Woj. RN przez co turniej stracił 
meno no atrakcyjności.

Ostatecznie pierwsze mleisce 
zdobyli Siatkarze WKS 234, któ
rzy nie ponieśli ani Jednej poraź-

lu, nie przegrywając żadnego se
ta.

Nowe rekordy Polski 
na forze 
kolarskim 
w Kalisz o

Na tarze w Kaliszu odbyty się 
zowody kolarskie o drużynowo 
mistrzostwo Polski na dystansie 
4 000 m. Zwyciężył zespół Gwar- 
d.i I w składzie: Grundman, Jan
kowski, Janicki i Jamroz w czasie 
5:03,4 min. W wyścigu tym o 5 
i 6 miejsce drużyna Włókn arza 
(Łódź) uzyskała lepszy eta* od 
dotychczasowego rekordu Polski 
4.59,4 min.

Drugi rekord Polski ustanowił 
w wyścigu na 5 km Królak 
(CWKS) uzyskując czas 6.57,0 
min., który jest lepszy o 4 rek. 
od poprzedniego rekordu należą 
cego do Jamroza,

Z Warszawy — od własnych wysłanników Głosu Koszalińskiego

W karnawałową noc Festiwalu
ZAWSZE dotychczas stara 

łam się uchwycić jakiś 
fragment Festiwalu, w 

którym uczestniczyli młodzi z 
Koszalińskiego, ale w tę festiwa 
Iowa noc, w noc karnawału nad 
Wisłę, uwierzcie mi, ogromnie 
trudno było pamiętać o dzienni 
karskim obowiązku, za to bar
dzo łatwo ząubfć się od „swo
ich" (czytaj koszaliniaków) w 
nieprzebranym. roztańczonym 
tłumie. Cała Warszawa wyległa 
nad Wisłę, cała Warszawa, ba, 
cała Polska żegnała swoich go- 
śrl ze wszystkich kontynentów. 
Właściwie trudno mówić o po
żegnaniu.

„Dla powitań się żegnamy, 
pamiętaj". Tak chyba można 
by sformułować zasadniczą 
treść rozmów młodych różnych 
narodów. Warszawski Festiwal 
udowodni) raz jeszcze: potrzeb 
ne, konieczne sa takie spotka
nia.

Tak więc znalazłam się w 
najzupełniej przypadkowym to 
warzystwie. Zaczęło się od tań 
ca. Mój partner — bardzo czar 
nr. o urodzie południowca — z 
początku milczy. Zastanawiam 
się: w jakim jezvku zacząć . jz 
mowę? Wioch, Meksykanin? i 
nagle...

— Nigdy w życiu czegoś ta 
kiego nie widziałem. Cudo nie 
karnawał...

No. zw’vkłe festiwalowe nie
porozumienie. Warszawski ro
dak. Młody architekt.

Zaczynam więc karnawał w 
grupie Polaków. I trzeba powie 
dzieć: po staropolsko, od wina. 
Rozsiadamy się na trawie. Pier
wszy toast: za przyjaźń! Za po 
kój! Za naszych gościł Prawie 
równocześnie rozlegają się tuż 
za nami te same okrzyki w kil 
ku językach. Są. Przyszli do 
nas, bez żadnych oficjalnych ce 
reinonii, jak to na Festiwalu, 
siadają wśród nas. Islandczycy, 
Holender, Angielka i Murzyn.

— Za przyjaćń — mówi Kjar 
tan Gudjannsan. Islandczyk, (na 
szczęście możemy się porozu
mieć po niemiecku) potem mó
wi: pokój — bezbłędnie, po poi 
sku. Nauczył się kilkunastu poi 
skich słów.

Organizujemy na prędce 
..międzynarodową estradę" na 
trawie. Pierwsi popisują się go
spodarze.

Oczywiście „Szła dzieweczka 
dc laseczka".,.. • „Kukułeczka" 
Mazowsza, która wprawia w za 
chwyt wszystkich bez wyjątku 
festiwalowych gości. „Dziewecz 
kę" i „Kukułeczkę" śpiewamy 
wszyscy.

—• Kukułeczka kuka... śpiewa 
Kiartan. Potem „nrogram naro 
dowy" Islandii. Śliczna, żywa 
melodia. Słów nie rozumiemy.

— O czym tó Jest?..
— O przyjaźni.

Teraz kolej na Murzyna 
z Afryki Południowej. Mu
rzyn się wzbrania. Przekrzy
kujemy go różnojęzycznym 
chórem.

— Zaśpiewaj, musisz zaśpię 
wać. Czarny chłopak śpiewa 
przeciągle, smutno... I zaraz 
po nim ktoś intonuje „Missi
sipi" — pleśń Paula Robeso- 
na, kióra obiegła cały świat 
i podobnie jak nazwisko 
wspaniałego śpiewaka łączy 
się w umyśle ludzi ze sprawą 
pokoju.

„Missisipi" znają wszyscy. 
I wszyscy śpiewając, kierują 
spojrzenia na Murzyna. . Tej 
nocy chłopak z Afryki, stał się 
ośrodkiem zainteresowania ca 
lego towarzystwa.

Wina wypiliśmy niewiele, 
na karnawale są przecież bar
dziej przyjemne Zajęcia. Prze
de wszystkim taniec, grają da 
skonało orkiestry z całego 
świata.

To była naprawdę wesoła 
zabawa. Ale trzeba było pod
słuchać rozmowy nieraz 
wprost wszeptywane w ucho. 
W tych rozmowach prowadzo

nych wśród zabawy, w tańcu, 
na spacerze, biło najbardziej 
prawdziwe tętno Festiwalu. 
Tu — po raz niewiadomo któ
ry od początku Festiwalu na
stępowały konfrontacje.

— Popatrz — mówił KJar- 
tan Gudjanssan — nie przy
puszczałem, że tak bardzo po
kocham miasto i kraj, o któ- 
rym słyszałem tylko najgor
sze. Pokaż ml swoje kajda
ny? Tyle się nasłuchałem 
o polskim narodzie „w kajda
nach"... To ja mam kajdany. 
Chociaż nie z żelaza. Jestem 
malarzem. Ale nikt nie ku
puje moich obrazów. Może nie 
są najlepsze. Nie o to jednak 
chodzi... Jestem członkiem 
Socjalistycznego Związku Mło 
dzieży Islandzkiej. Ten fakt 
nie może nie mleć wpływu na 
moją twórczość...

Kjartan wyjeżdża z Polski 
z uczuciem miłości i podziwu 
dla naszego narodu.

Jak to dobrze, że Festiwal 
był u nas!

ALICJA ZATRYBOWNA

Na pożegnanie przyjaciół
TEJ nocy, tej niezapomnia

nej, ostatniej nocy Festi
walu, młoda była cała 

Warszawa. Tej nocy, niemal 
wszyscy mieszkańcy stolicy 
wylegli nad Wisłę. Ulice War 
szawy, przylegające do Wisły: 
Most Poniatowskiego. Czernią 
kowska, Wybrzeże Kościusz
kowskie, Trasa W—Z przy
pominały ulice Nicei czy Me
diolanu w cudowny czas kwia 
towego corso. Warszawiacy 
raz jeszcze wykazali, że nie u- 
stępuja temperamentem naj
bardziej południowym połud
niowcom- Były nawet chwile, 
kiedy zapominało się. że spa
ceruje człowiek nadwiślański
mi bulwarami. Wtedy gdy 
znad Wisły dobiegała piosen
ka o Sekwanie, a z uliczek 
Mariensztatu pieśń o bulwa
rach Paryża.

Pieśni, różnojęzyczne pieśni, 
tańce różnych narodów, różno 
narodowe i różnokolorowe 
stroje. Karnawałowe kostiu
my, szerokie uśmiechy na róż. 
nokolorowych twarzach, a nad 
tym wszystkim ' fajerwerk! 
sztucznych ogni, bujające wy
soko pod nicbpni' jak rowy 
gwiazdozbiór, balony, światła 
fesiiwa'owego lunaparku, ty
siące różnobarwnych żarówek 
vz lukach Mostu Poniatowskie 
go i reflektory odbite w mo
drych falach Wisły — oto u- 
pojna i oszałamiająca, wzbu
dzająca we wszystkich za

chwyt i aprobatę, pochwała 
szczęścia i poezji, uroku i ra
dości życia.

Pochwalę życia i poezję ży
cia wyczarowali na warszaw
skim Festiwalu młodzi całego 
świata. A przyłączyli się do 
nich starsi i najstarsi. W noc 
karnawału przyjaźni pochwa
ła i poezja życia wytrysła jak 
gejzery fajerwerków, rozbły
sła w tęczy barw. I nic dziw 
nego. przyjaźń między naro
dami. jedynie przyjaźń, zdol
na jest zachować szczęście ży
cia. zdolna jest sprawić, by — 
jak to się stało ortatniej. kar
nawałowej nocy Festiwalu — 
rietonac’0 wystrzałów, które 
cię niosły po wiślanych falach 
nie napawały grozą ludności 
bombnrdowanrch miast, a wy 
kwita!'.’ pod niebem gwiazda
mi ludzkiej radości.

• « ♦

Dhipo. długo w spominać bc- 
ci'.ie Warszawa dni Festiwalu. 
Długo, długo wsnominać będą 
Warszawę i nigdy o niej nie 
zapomną przybyli do naszej 
stolicy młodzi sponad stu kra
jów świata, 7. wielu wysp, ze 
wszystkich kontynentów.

Chodzili młodzi całego świa 
ta przez dwa tygodnie ulicami 
bohaterskiej Warszawy, przez 
dwa tygodnie nie tylko uczest 
niczyli w festiwalowych im
prezach, manifestacjach, po
chodach i widowiskach, ale 
i przyglądali się naszemu ży
ciu, naszej pracy, naszym 
zwyczajom. Odwiedzali miesz 
kania, podejmowani gościnnie 
przez warszawiaków.

Różnorakie uczucia podczas 
tych warszawskich .wędrówek 
nurtowały naszych zagranicz
nych przyjaciół, nad wszystki 
mi jednak dominowało jed
no. Uczucie przyjaźni do War 

' szawy, do Polski i do Pola
ków. Uczucie wyrażane tak 

, często przez młodych Niem
ców i Rumunów, przez mło
dych Rosjan i Arffilików, przez 
młodych Norwegów i Kana
dyjczyków, przez białych, czar 
nych i żółtych, okrzykami: 
„Niech żyje Warszawa! Niech 
żyle Polska!"

Uczestnicy Festiwalu wy- 
wizą z Warszawy do swych 
krajów przekonanie, że o przy 
szlości świata zadecydować 
musi przyjaźń między naroda
mi, że przyjaźń jest szlachet
nym ludzkim uczuciem. Ze 
poczuli wielkość 1 potęgę przy 
jaźni — dlatego tak wesoło 
i serdecznie bawili się nad 
Wisłą w ostatnią, karnawało
wa noc Festiwalu.

JERZY KARPIŃSKI

— Przyniosły już je nam począt
ki bieżącego roku. Nie wiem do
kładnie, ale przypuszczam, że wy
zwolenie przez Chińską Armie Lu
dową wyspy Taczen odegrało niepo
ślednią rolę w zmianie wytworzonej 
dookoła nas atmosfery — stwierdził 
Julek Pociejewski. — „Czangl" stali 
się bardziej uprzejmi, poczęli nawet 
częstować nas papierosami bez żad
nych ubocznych zamiarów, co było 
dawniej rzeczą nie do pomyślenia.

Od tego też czasu datuj? sie mnUi 
więcej okres nołaczenia nss w wię
ksze grupy. Skończył tię najgorszy 
okres samotności, który przyniósł 
nam tyle tragicznych wydarzeń. W 
tym okres'” zmarł na zapalenie móz 
gu Skrzypkowski. Podczas wojny 
h”ł c-> wleźn’em hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych. Niewola na 
Taiwan'e wyzwoliła dawne wspom
nienia, nowa fala terroru dobiła go. 
Również w tvm samym czasie dwóch 
z naszej załogi postanowiło radykal
nie, ?a pdnrm zamachem, wyzwo
lić s|e z niewoli. Targnęli się ra ży
cie, podcfnaiąc sobie żyły... Wólęli 
urń-zeć w walce... — tu padają 
cicho dwa nazwiska.

Jeden z nich jest w tei obwili 
wśród na*. Znałom go dawnfef do
brze. Teraz patrzyłem z mieszanym 
uczuciem zfrozv i współczucia na 
tego rozradowaną, jowialnie u- 
śmlechnie+ą twarz. Pamiętałem go 
zawsze Jako polnego żądzy życia, 
wesołego człowieka, kochającego ser 
d»cznle swa rodzinę i swój niezastą
piony. bujny marynarski bvt.

— I ty. ty to mogłeś zrobić? ... —

pytam go wprost, mając jeszcze 
przed oczyma jego nieposkromioną 
Skłonność do zabawy i wszelkich 
wymyślnych, choć nieszkodliwych 
„kawałów".

Odpowiada po chwili namysłu:
— Teraz jestem szczęśliwy, żo 

wytrwałem, że jestem tutaj... Ro
zumiesz? — mówi wreszcie powoli. 
— Wtedy nie żałowałbym wcale, 
gdyby mnie nie było.

Do czytelni wtargnęło z wesoła

spodziewany zwrot w systemie trak 
towania zdziwił bardzo całą załogę. 
Choć było diablo .zimno, bo domek, 
w którym ,.zamieszkaliśmy", miał 
nader przewiewną konstrukcję, je
dnak poprawiło się troszkę wyży
wienie i najważniejsze — nie byliś
my już osamotnieni. Parę kilome
trów dalej znajdowała się też dru
ga grupa, o czym, niestety*, do koń
ca nie wiedzieliśmy.

W początkach lutego gruchnęła

wrzawą kilkunastu marynarzy. Wo
kół stawało się coraz głośniej. To 
Dom Marynarza szykował sie do u- 
icczystego ugoszczenia „gottwaldow 
ców". 1.

Opowieść o niewoli powoli dobie
ga końca. Marynarze po ruz ostatni 
szukają w zakamarkach pamięci 
wydarzeń z tych pełnych grozy i 
beznadziejności dni.

— W początkach roku zabrali nas 
dziewięciu — mówi Julek — i prze
wieźli w okolice Tajpeh do miejsco
wości Jangmingsang. Jak nas za
pewniali oficerowie łącznikowi, jest 
to najpiękniejsza miejscowość na 
Taiwanie. Znajduje się tam letnia 
rezydencja Czang Kai-szeka. Ten 
„zaszczyt",, jaki nas spotkał 1 nie-

radosna wieść — wracamy! Ktoś 
zdobył egzemplarz „China-Post“, w 
którym przeczytaliśmy notatkę, iż 
na skutek starań Szwedzkiego Czer
wonego Krzyża, polscy marynarze 
z „zarekwirowanego tankowca" (w 
dalszym ciągu łgali o tym „tankow
cu") „Gottwald" powrócą niedługo 
do kraju.

Prawie wariowaliśmy z radości... 
Ale wiadomość ta nie dla wszyst
kich była radosna. Jeden z tych, co 
podpisali azyl, Jerzy Ruszkowski, u- 
słyszaw*szy, że mamy wracać, po
wiesił się w parę dni później na 
pasku od spodni. Osierocił w Polsce 
liczną rodzinę ...

Z niecierpliwością wypatrywaliś
my dnia, kiedy powiedzą nam ofi

cjalnie o wy.ie^zie- Długo jednak 
musieliśmy na tę chwilę czekać. 
Wprawdzie nie wpadali już do nas 
piraci z pistoletami w dłoni, gro
żąc zastrzeleni cm, czy też innym 
spesobem uśmiercenia, ale ciągle je
szcze była to niewola, brak wiado
mości ze świata, były jeszcze próby 
przekupienia nas „200 dolarami".

Dopiero, gdy już i sami czangkat- 
szekowcy zaczęli przebąkiwać o na
szym w-j-jeżdzie, otrzymaliśmy po 
kilkanaście lit-mw na raz. Był to 
dzień 20 marca ... A wlec przez 10 
miesięcy nie doręczali nam listów, 
które jednak rodziny pisały i któ
re dochodziły na miejsce, gdyż, mo
gliśmy wywnioskować to po datach 
na pieczątkach. Wiele było listów z 
lata i zimy ub roku. Nie była to je
dnak cała korespondencja, bo jak 
dowiedzieliśmy się później, „Mavy“ 
czyli marynarka wojenna, pod któ
rej „opieką" siedzieliśmy w Kao- 
Hsjung, zatrzymała ponad 290 li
stów. Nigdy ich nie otrzymaliśmy.

W kwietniu piraci stali się bardzo 
uprzejmi. Starali się w miarę moż
ności nam dogodzić, urządzano ba
dania lekarskie i na gwałt chciano 
nas „podtuczyć". Czynili to niewąt
pliwie po to, by nasz makabryczny 
wygląd nic poderwał autorytetu re
żimu pana Czanga wobec przedsta
wicieli Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża. Dla nas były to o tyle po
cieszająco objawy, że zapowiadały 
bliskość dnia, w którym opuścimy 
znienawidzoną wyspę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Hindusi
o Polakach

Złoty medal za turnie] w hokeju 
na trawie zdobyli egzotyczni Hin
dusi. Ze tak się sianie, wiedzie- 
l.śmy wcześniej i n'kt nie rościł 
sobie prawa do odebrania palmy 
pierwszeństwa reprezentantom In
dii. Niespodzianką jest jednak do
skonałe miejjbCO Polaków, którzy 
w silnej konkurencji zdobyli sre
brny medal i tytuł wicemistrza 
Igrzysk.

Zakończono ostatni mecz; mimo 
porażki, w szatni Polaków pano
wała radość. Wszyscy, na czele z 
zawodnikami cier.zą się, że prze
grali tylko z Hindusami. Radość 
jest tym większa, ponieważ jako 
jeden z pierwszych przyszedł im 
pogratulować świetny niegdyś za
wodnik i olimpijczyk, a obecnie 
kierownik 1 trener reprezentacji 
Indii — Be-Harl-Lal Lupta.

-r Jesteście najlepszym zespo
łem europejskim, jaki kiedykol
wiek widziałem. Począwszy od 
bramkarza, u skon ery wszy na ata
ku — cała drużyna reprezentuje 
wysoki joziofti. Opanowaliście już 
dobrze piłkę 1 taktykę gry, Jeśli 
poprawicie jeszcze technikę mt>a-l 
łu, to . . . mecz Polska — Indie na i 
Olimpiadzie w Melbourne zapo
wiada się bardzo interesująco. O- 
czywlście będziemy tam w nieco 
silniejszym składzie, bowiem teraz 
walczymy na trzech frontach. 
Pierwsza reprezentacja jest tutaj 
na Igrzyskach, druga w Nowej 
Zelandii, a trzecia w Afganista
nie.

Korzystamy z. okazji i pioslmy 
B. Luptę o kilka szczegółów z ho
keja w dalekich Indiach.

— Hokej, jak p! za w w Jerych 
gazetach, nie jest wcale sportem, 
który żrócirił alę u r.ar. Przynieśli 
go do Indii żołnierze angleWcy 
fSzkocl), a., tylko Li nas żaszczejMl 
rię Jako sport narodowy. Obecnie 
mamy w kraju ok. 5Óo klubów, 
które podziclcne n?. klasy rozgry
wają mistrzostwa oraz walczą o 
tzw. puchar.

— Obecnie Instytut Kultury Fi
zycznej, którego jestem dyrekto
rem — kończy B. Lupta — opra
cowuje naukowo metody podnie
sienia poziomu hokeja nn trawie 
w Indiach. Zresztą, Jak sami wi
dzicie, jest to konieczne, ponieważ 
drużyny europejskie zzczynają 
nam deptać „po piętach * i nasza 
hegemonia w lej dziedzinie sportu 
mogłaby być wkrótce zagrożona.

V 
Wszechzwiązkowa 
Spartakiada

W niedzielę 14 bm. no stadio
nie Dynamo w Moskwie odbyło 
się uroczyste otwarcie V Wszech- 
związkowej Spartakiady Zrzeszeń 
Sportowych Związków Zawodo
wych. W ęlińnińecjcih ró tere
nie zakładów pracy w całym Kra 
ju Rad startowało ponad 2 milio 
ny sportowców, do Moskwy przy
jechało 3 tys. najlepszych, którzy 
przez cztery dni ra kilku stadio
nach walczyć będą o pierwszeń
stwo w 12 dyscyplinach sportu.

Otwarcie spartakiady otrzyma
ło bardzo uroczystą opr-wę. Po 
imponującej defiladzie delegacji 
sportowych 20 zrzeszeń związko
wych odbył rię piękny pokaz 
gimnastyczny, a następnie wystą 
pili mistrzowie świata w gimna
styce Rudko oroz Czukerin.

Na zakończenie uroczystości 
odbył się finisz wielkiej sztafety 
gwiaździstej, która ośmiu t-asomi 
ze StaFnabadu, Omsko, Archon- 
gielsko, Jerywania, Murmańska, 
Kaliningradu, Sewastopola i Astra 
chanie przybyła do Moskwy. Ogó 
łem w sztafecie tej startowało 
ponad 5 tys. sportowców.


